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Pociągi elektryczne ruszyły 
na trasie

Żyrardów - Skierniewice
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY LUDU "

W niedzielę, 5 bm. o go
dzinie 11,20 odbyło się uroczy
ste otwarcie nowego odcinka 
elektrotrakcji Żyrardów . Skier
niewice. Otwarcia nowej lin ii 
dokonał wiceminister Kolei Po- 
pielas, który przybył do Żyrar
dowa specjalnym pociągiem 
wraz z przedstawicielami Rzą
du i Partii oraz budowniczymi 
tej trakcji: robotnikami, techni
kami, inżynierami.

Wiceminister Popielas dzię
kując budowniczym nowego 
zelektryfikowanego odcinka 
podkreśli!, że nowoczesna trak
cja elektryczna na odcinku Zy-

Również mieszkańcy Skier
niewic serdecznie przywitali 
pierwszy pociąg elektryczny. 
Stacja kolejowa, udekorowana 
była flagami i transparentami. 
Przybyłych tu gości powitali: 
I sekretarz Komitetu Powiato
wego tow. Franciszek Rogalski, 
przewodniczący Powiatowej Ra
dy Narodowej, tow. Antoni 
Ruszkowski i przodownik pracy 
z huty szklą Dymecki.

Nowoczesna elektrotrakcja 
usprawni komunikację na od
cinku kolejowym Warszawa — 
Skierniewice. Zamiast dotych
czasowych 10 pociągów do 2y-

jVq. cześć Święta 22 Lipca

Zakłady im. Szadkowskiego w Krakowie walczą 
o przedterminowe wykonanie zamówień

dla Nowej Huty

W hucie im. Bolesława Bieruta

rardów-Skierniewice, to tylko rardowa, z których tylko 5 by- 
fragment wielkiej inwestycji lo skomunikowanych ze okier- 
planu 6-letniego — efektryfi- niewicami, do Skierniewic z 
kacji lin ii kolejowej Warsza- | Warszawy odjeżdżać będzu 
wa — Stalinogród. W. 'imieniu | obecnie 13 pociągów na uonę 
społeczeństwa Żyrardowa po
dziękowała za uruchomienie 
nowego odcinka lin ii kolejowej 
poseł na Sejm, wiceprzewodni
cząca Prezydium Miejskiej Ra
dy Narodowej tow. Maria Stel- 
machowa oraz Helena Kwiat
kowska, prządka Żyrardowskich 
Zakładów Lniarskich, która

Ludzie pracy, młodzież szkol 
na, będą mieli sprawniejszy , 
szybszy dojazd do zakładów 
pracy w Żyrardowie, Ursusie, 
no wyższych uczelni w War
szawie.

Mieszkaniec Skierniewic Jó
zef Janczewski pracuje w Zied 
noczeniu Przemysłowo - Bu

przemawiając w imieniu robot-1 dowlanym^ nr 1 Warszawie
ników Żyrardowa oraz robotni- ' ........ ~
ków pracujących tu, a do
jeżdżających z okolic Skiernie-

jako posadzkarz. Gdy w sobotę 
skończył pracę o godz. 13-ej 
dopiero o godzinie 17-ej był w

wic, złożyła gorące podzięko-: domu, obecnie podróż do pracy 
wanie w ł a d z y  ludowej i Partii j i do domu będzie trwała zna- 
za oddanie nowej linii pociągu j cznie kiócej. 
elektrycznego na trasie Zyrar-1 Przodownik pracy z Ursusa, 
dów — Warszawa. < | tokarz Kazimierz Paradowski

_ i , j . i . nm w .m .-z niecierpliwością czekał naZ Żyrardowa udekorowane: .. . , . ■. , v , .... ,ml zelektryfikowanie lin ii kolejo-
zteien ą ba. vam narodowy i 2v'rardów _  Skierniewice. 
, portretem V,e kiego Budów- Sz^}lcfej przvjedzie teraz z pra- 
mczego Polski Ludowej towa-, - (]o domu'- j więCej będzie
rzysza • Bolesława bieruta, P°"! mógł czasu poświęcić na nau- 
ciąg prowadzony przez star-

(f) Ważnym czynnikiem w 
walce załogi Zakładów im. 
Szadkowskiego w Krakowie o 
rytmiczne i przedterminowe 
wykonanie zadań produkcyj
nych i zobowiązań lipcowych 
byto zorganizowanie „szturmó- 
wek technicznych“ , których ce
lem jest wyjaśnianie robotni
kom niejasności w dokumenta
cji, natychmiastowe usuwanie 
błędów rysunkowych oraz u- 
dzielanie pomocy przy wykony
waniu szczególnie trudnych za
dań produkcyjnych. Ścisły kon
takt inżynierów i techników z 
robotnikami przyczynił się tak
że w dużej mierze do pobudze
nia inicjatywy robotniczej i wy
nalazczości.

Niewiele ponad 10 dni zosta
ło robotnikom oddziału blachar- 
ni do pełnej realizacji ich zobo
wiązania, które brzm i:. „Dla 
przyspieszenia budowy czoło
wego obiektu planu 6-letniego 
— Nowej Huty i uczczenia 
Święta Lipcowego postanawia
ni v wykonać na 10 dni przed 
zaplanowanym terminem — 24 
wentylatory dla obiektów Kom
binatu Nowa Huta oraz pod
nieść naszą wydajność pracy do 
150 procent normy“ .

Wentylatory te — to potęż

ne urządzenia waga niektórych i w Krakowie w pełni realizują j do poprawy warunków i bez- 
‘ rzekracza 1 tonę. Mają swe lipcowe zobowiązania, któ-1 pieczeństwa pracy, ochronyz nich pr: 

one odprowadzać szkodliwe dla 
organizmu ludzkiego gazy i 
spaliny, powstające podczas 
pracy kotłów.

„Wysłaliśmy już naszym to
warzyszom z Nowej Huty 39 
takich wentylatorów — mówi 
przodujący brygadzista Józef 
Urbanik. — Brygady blachar- 
ni wykonały już ponad 60 pro
cent swojego zobowiązania“ .

Aby jednak załoga blachar- 
ni mogła wywiązać się termi
nowo ze swojego zobowiązania

W pracowni dokumentacji 
technicznej i pracowni fotofil- 
mowej Instytutu odbywają się, 
w ramach zobowiązań, prace 
przygotowawcze do przekaza
nia w terminie przyspieszo
nym dokumentacji pt.: „Cen
tralne ostrzenie narzędzi“ .

Zakład obróbki elektrycznej 
pracuje nad ukończeniem jed- 

niezbędna jest ścisła wspólpra- j nej z zaplanowanych prac oraz 
ca ze wszystkimi oddziałami i nacj wykonaniem projektu jed 
Zakładów. i nego

r? poważnie przyczynią się do zdrowia pracowników, kultury 
wzmożenia postępu techniczne- miejsca pracy itp. 
go w licznych zakładach prze
mysłowych.

M. in. w „Stomilu“ przepro
wadzone będą remonty szatni 
i łaźni. W Poznańskich Zakła
dach Papierniczych „M alta“ 
poprawione zostaną wszech
stronnie warunki bytowe w 
Domu Młodego Robotnika.

61 tys. chłopów 
Lubelszczyzny 

współzawodniczy 
o spraw'ne

przeprowadzenie żniw
1197 gromad wiejskich Lu-

urządzeń obrabiarki. : belszczyzny odpowiedziało na 
Pracujące w jednym z od-1 służącej, do obróbki metali przy ; apel chłopów gromady Kako- 

iziałów brygady J. Słabicha i . pomocy energii elektrycznej. J lewnica, którzy pierwsi w kra-działów brygady J. oianicna i . pom . . ,
S. Gila dążą do wykonania; Warsztaty doświadczalne ju podjęli zobowiązania dla 
w s z y s tk ic h "  części niezbędnych wykonają do 1 września br. w ! uczczenia 9 rocznicy Wyzwo- 
do produkcji wentylatorów do ¡ramach zobowiązań lipcowych, ,on!a ! ni 
dnia 12 lipca tzn. o 48 godzin | prototyp nowej wysokowydaj- 
wcześniej, niż przewidywano, j nej maszyny, tzw. ostrzarki.
Również w tokarni terminy 
ustalone w zobowiązaniach są 
konsekwentnie dotrzymywane.

Naukowcy krakowscy 
realizują zobowiązania

Pracownicy Instytutu Obra-

W  trosce o higienę i kulturę 
miejsca pracy

Realizacja zobowiązań lip 
cowych w wielu zakładach pro
dukcyjnych i przedsiębior
stwach Poznania oraz woj. po- 

biarek i Obróbki Skrawaniem i znańskiego przyczyni się ni. in.

lenia i pierwszej rocznicy ogło
szenia Konstytucji PRL.

Ponad 61 tys. chłopów na 
terenie woj. lubelskiego współ
zawodniczy o przedterminowe i 
ukończenie kampanii żniwno-1 
omłotowej.

Setki gromad postanowiły | 
przedterminowo wykonać obo-; 
wiązkowe dostawy zboża d la 1 
Państwa.

(PAP)

szego maszynistę Jerzego Kar- 
tosińskiego i pomocnika Julia
na Ziejowskiego z DOKP W ar- j cej_ /  samych Skierniewic oko 
szawa-Grochow ruszy! w kie-] ¡0 5 tys. iuc|zi dojeżdża co-

!;ę.
A takich jak Janczewski i 

Paradowski jest znacznie wię-

runku Skierniewic.
W drodze do Skierniewic 

pociąg zatrzymywał się na każ
dej stacji i wszędzie był witany 
radośnie przez miejscową lud
ność. W prostych

dziennie do Warszawy.
Elektryfikacja lin ii kolejowej 

Żyrardów—Skierniewice, nowe 
osiągnięcie polskich inżynie
rów, techników i robotników,

Wysokie odznaczenie 
palacza szczecińskiego 

M. Pieczyńskiego
(f) Znany w całym kraju 

inicjator współzawodnictwa w 
oszczędzaniu węgla i koksu, 
palacz centralnego ogrzewania 
Zarządu Portu Szczecina Mak
symilian Pieczyński otrzymał 
ostatnio wysokie odznaczenie 
państwowe — Złoty Krzyż Za
sługi oraz premię pieniężną.

Pieczyński swoje zobowiąza
nie zaoszczędzenia 160 ton kok
su czyli 40 proc. Ogólnej ilo
ści koksu przewidzianego do

Ze staromiejskie j  budowy

Trzecia strona Rynku 
uwalnia się z rusztowań

słowach . ,, , , . , .„ „.cm .....- .....- a- —
mieszkańcy tych okolic dzięko- jes^ Przy k | spalenia przez niego, wykona 
wali państwu za stwarzanie co
raz lepszych warunków byto-

iictwa pokojowego, realizacji J jaz w cjnju 23 marca. Oszczę- 
wielkich inwestycji planu (Met- 1 (|noścl poczynił dzięki wielkiej

imiemczek po stronie Barssa.
I Późnym wieczorem tego dnia 
■na domach tych nie było ani 
¡jednego rusztowania. W nie-

wych. M. in. na przystanku w ! niego i wyrazem troski nasze- i sumienności' w pracy, stosowa-: dzielę mieszkańcy Warszawy
Rawce, chłopka Bronisława; go Rządu Ludowego o poprą- niu odpowiednich metod pale-1 odwiedzający Stare Miasto po-
Wilczyńska wzruszonym g ło -! wę warunków komunikacyjnych j nia i konserwacji urządzeń j dziwiali na murach poczty
sem powiedziała do wicemini-! ludzi pracy i młodzieży szkol- ogrzewalnych. i piękne sgraffita i malowidła
stra Popielasa: ¡nej. T. C. ( P A P )  ! na kamieniczkach Rynku, które

— Widzimy, że nowa

WARSZAWA (obsł. w ł.). Sta
romiejski Trakt zmienia się te
raz z godziny na godzinę.

W sobotę w południe zespól 
bazy sprzętu . pod kierowni
ctwem Rafajskiego przystąpił 
do zdejmowania rusztowań z

machu poczty i z- trzech- ka- i wykćmywariiu fresków T sgraffi-
1 ta. Na domu Fukiera zespól

w, promieniach słońca mieniły 
się wieloma kolorami.

W tych dniach skończono 
wmontowywanie płaskorzeźby 
nad apteką po stronie Kołłąta
ja na Rynku. Na stronie tej ar-

dnia dzisiejszego i jutrzejszego 
zostaną zakończone wszystkie 
prace portalowe. Po stronie tej 
zakończono również wykonywa, 
nie sgraffita na wystającej gór
nej części kamieniczki zwanej

Potężny m ost p rz e ła d u n ko w y  10 hucie  im . B o les ław a B ie ru ta  
w  Częstochow ie rozpoczą ł ju ż  pracę

Foto  A . N o w o s ie ls k i

Bzdurne kłamstwa, 
które ośmieszają ich autorów  

i  kolporterów
Komunikat Polskiej Agencji Prasowej

Polska Agencja Prasowa ko- \ W ślad za tym niektóre ame- 
munikuje: j rykanskie agencje, jak „United

Niektóre neohitlerowskie ga- j Press“ , gorliwie nadają roz- 
zety, jak zachodnio - berliński: głos łgarstwom hitlerowskich 
„Telegraf“ , które od dawna : pismaków, co w Polsce budzić 
wyspecjalizowały się w fabry- może tylko odrazę. Kłamstwo 
kowaniu zmyślonych wiadomo- ma krótkie nogi, toteż !e J u 
ści o Polsce, ostatnio w celach j formacje“  ośmieszają nie tylko 
prowokacyjnych puszczają raz ich autorów, ale i gorliwych 

i po raz absurdalne i bzdurne i kolporterów, którzy, nie znaj- 
1 wiadomości bądź o zamiesz-1 dując dla swych życzeń żadne-

tvści plastycy doprowadzili | „latarnią“ . Do tej pory jest to 
wczoraj do parteru prace przy pierwsza „latarnia“  ozdobiona

kaeh, bądź o ogłoszeniu stanu 1 
wojennego w Warszawie, czy 
w innych miastach Polski.

go oparcia w faktach, muszą 
karmić swych odbiorców kłam
stwem.

Fukiera
prof. Mullera skończył malowa. 
nie pasa słuckiego. W związku 
z tym, w dniu dzisiejszym roz
pocznie się zdejmowanie rusz
towań osłaniających kamienicz
ki po stronie Kołłątaja do ka
mieniczki Fukiera.

Po stronie Barssa w ciągu

sgrafiitem.
W tych dniach zostały za

twierdzone projekty ozdoby 
stropu w sklepie „Desa“  przed
stawione przez artystki 'ludo
we z Zalipia.

Obecnie artystki wykonują 
próbne rysunki na podkładzie 
drewnianym.

( k g )

Wizyta uczonych polskich w ZSRR 
przyczyni się do dalszego umocnienia 

przyjaźni i braterskiej współpracy 
między narodami obu krajów

W yjazd delegacji uczonych polskich z ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). W idem» Nauk Janem Dembow- 

ciągu trzech tygodni pobytu w j skim na' czele zaznajamiała się 
ZSRR delegacja uczonych poi-j z organizacją pracy naukowej 
skich z prezesem Polskiej Aka-

Unia
rkoiei elektrycznej, to.przykład’ 
troski Rządu Ludowego o po
trzeby ludzi pracy.

Gdy wiceminister żegnał się 
z Wilczyńską na stacji wypusz
czono stado gołębi, a zebrani 
wznieśli okrzyk: „Niech żyje 
pokój“ .

R o z w i j a ć  a k t y w n o ś ć  i i n i c j a t y w ę  
o r y a n i z a c j i  m a s o w y c h

Partia nasza działa i walczy jako wyraziciel 
najgłębszych interesów i dążeń mas pracują
cych. Wielka jest ufność i miłość, jaką darzy 
naród partię, bo dzięki niej, dzięki jej organi
zatorskiej, wychowawczej, kierowniczej roli, 
dzięki jej nieprzejednaniu wobec wrogów, dzię
ki jej bezgranicznej ofiarności i bohaterstwu— 
ludzie pracy w Polsce z dawniej wyzyskiwa
nych, poniżonych, gnębionych stali się dziś si
lą dzierżącą w swych rękach ster rządów kra
ju, losy narodu i ojczyzny.

Cała ideologia partii i cala jej praktyczna 
działalność przepojona jest ogromną wiarą w 
triasy, głębokim przeświadczeniem, że to masy 
pracujące są realizatorami i twórcami nowego 
życia, nowych wspaniałych dziejów naszego na
rodu. 1 partia wychowuje swoje szeregi  ̂nade 
wszystko w świadomości tego, że decydującym 
elementem w ich pracy jest więź z masami, że 
tylko nieustanne zacieśnianie tej więzi zapew- 

., i nić może powodzenie w walce o kolejne zada- 
,a’ _ , P j nia, jakie wysuwają stale wzrastające wymogi 

. P0?"3.? | naszdj walki o pokój i socjalizm. Lenin uczył,
skiego do 3 om. wym oci y że ar^ a urnacnja sję umiejętnością komuni-
przeszio 30 pi ocen rzepa 11̂ 0 s^ w wiązania się, zbliżania się, do pewnego

Sprzęt jęczm ienia 
j rzepaku 

dobiega końca
W większości województw do. 

biegiiją końca tzw. „matę żni
wa“ , tj. sprzęt rzepaku ozime
go i jęczmienia.

Niektóre okręgi PGR jak np. 
poznański, wrocławski, opolski 
i giżycki zameldowały już o 
całkowitym zakończeniu kosze
nia tych roślin. Rozumiejąc, że 
szybkie omloty zapobiegają 
stratom ziarna, większość ze
społów PGR natychmiast po 
sprzęcie przystopuje do młóce
nia rzepaku'i jęczmienia M~ 1 
zespoły PGR okręgu

raz 40 procent jęczmienia. Ja 
wykazują omiotę niektóre ze
społy PGR osiągnęły w tym ro
ku wvsokie plony zarówno rze
paku "jak i jęczmienia. Np. ze
spół Petryki w okr. poznańskim 
uzyskał przeciętnie 39,3 q jęcz
mienia ozimego z ha, a zespól 
PGR Goia w paw. gostyńskim 
—- 12 q rzepaku.

W Wielkopolsce sprzęt rzepa
ku i jęczmienia zakończyło rów
nież wiele spółdzielni produk
cyjnych, a wśród nich gospo
darstwa zespołowe Lusówko w 
pow. poznańskim oraz Koszuty 
i Zabikowo, -w pow. Środa.

Również w woj. kieleckim 
większość zespołów PGR oraz 
w iek spółdzielni produkcyjnych 
zakończyło już zbiory rzepaku 
i jęczmienia. Pierwszy zakoń
czył sprzęt tych roślin zespól 
PGR Cudzenowice. Obecnie we 
wszystkich gospodarstwach te
go zespołu trwają intensywne

stopnia zespalania się z najszerszymi masami 
pracujących.

Partia zacieśnia swą więź z masami poprzez 
bezpośrednią pracę członków partii wśród bez
partyjnych oraz poprzez rady narodowe i ma
sowe organizacje.

Masowe organizacje — jak w pierwszym 
rzędzie związki zawodowe, Związek Młodzieży 
Polskiej, Związek Samopomocy Chłopskiej, 
Liga Kobiet —- to potężne transmisje, które 
iaczą awangardę klasy robotniczej z całą kla
są robotniczą, łączą klasę robotniczą z 
chłopstwem i pracującą inteligencją. Ma
sowe organizacje stanowią przekładnie, po
przez które partia oddziaływuje na najszersze 
rzesze narodu, skupia je wokół siebie w walce 
o realizację zadań socjalistycznego budownictwa 
we wszystkich dziedzinach, uczy rozumieć dla
czego nierozdzielnie brzmi nasze czołowe ha- 
słn&__ hasło walki o pokój i plan sześcioletni.sto — hasło walki o pokój i pi

Instancje i organizacje partyjne kierują or
ganizacjami masowymi poprzez członków par
tii, którzy w tvch organizacjach działają. Za
daniem tych członków partii jest realizować w 

« , , , . 1 organizacjach masowych politykę naszej -par-
prace przy podorywkach, siewie! ¡J-,- k J ¡ele kierownictwo polityczne ze stro- 
poplonow oraz omłotach. Do “ ¡ f t i | zapewnja zgodną z jej linią działal

ność organizacr masowych i wyklucza wszel
kie komenderowanie, zastępowanie, paraliżowa
nie inicjatywy masowych organizacji lub łama
nie ich wewnętrznej demokracji.

Im większa jest aktywność i inicjatywa w 1 winna

pracy masowych organizacji — tym szerzej 
i giębiej w masy narodu dociera wpływ par
t i i !  tym lepiej masy bezpartyjne realizują poli
tykę partii i jej program. Instancja lub orga
nizacja partyjna, która tego nie rozumie, która 
lekceważąco traktuje organizacje masowe, nie 
walczy o podniesienie ich autorytetu i inicja
tywy, nie opiera się na masowych organiza
cjach w swej codziennej pracy, a przypomina 
sobie o nich tylko od akcji do akcji — taka in
stancja lub organizacja partyjna sama ogra
nicza swoje możliwości zacieśniania swej wię
zi z masami, oddziaływania na masy, wycho
wania mas, mobilizowania ich do walki o kon
kretne, aktualne 'zadania. Taka instancja i or
ganizacja partyjną nie może, nie jest w stanie 
dobrze wypełniać swej roli politycznego kie
rownika w terenie.

Liczne można by przytoczyć przykłady, gdy 
komitety partyjne w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych mało interesują się działalnością 
rad zakładowych, nie szanują ich inicjatywy 
i ich pracy, spychają je, wkraczają w ich kom- 
petencje. I z reguły w takich przedsiębiorstwach 
słabo rozwija się ruch współzawodnictwa pra
cy, jest wiele nabrzmiałych nierozwiązanych 
bytowych bolączek wśręd załogi, wiele niezrea
lizowanych twórczych pomysłów i wniosków 
robotniczych.

Bywa też, że przedstawiciele nadrzędnych in
stancji partyjnych, powołani przecież do tego, 
aby uczyć podstawowe organizacje partyjne pra
widłowej pracy — sami dają przykład niewła
ściwego stosunku do związków zawodowych. 
Zdarzyło się przecież, że przedstawiciel Komi
tetu Miejskiego PZPR w Nowym Bytomiu, któ
ry przebywał w kopalni „Bielszowice“  w okre
sie wyborów do władz związkowych w kopal 
ni, gdy sprawa ta wypłynęła w zakładowym 
komitecie partyjnym — oświadczył, że „wybory 
związkowe'nic go nie obchodzą“ .

.Kierownicze ogniwa masowych organizacji 
mają prawo wymagać od instancji partyjnych 
radv, wskazań, pomocy politycznej. Tymczasem 
niektórzy działacze partyjni, tłumacząc się na
wałem pracy, uchylają się od rozmów z dzia
łaczami związkowymi. I trudno np. wytłuma
czyć fakt, że przewodniczący Okręgowej Ra
dy Związków Zawodowych w Szczecinie od 
marca do października ub. r. bezskutecznie do
bijał się o rozmowę z ówczesnym I sekreta
rzem Komitetu Wojewódzkiego.

w ZSRR.
4 bm. odbyło się w Akademii 

Nauk ZSRR przyjęcie na cześć 
delegacji. Gości polskich podej
mowali: prezes Akademii Nauk 
ZSRR A. Niesmiejanow, wice
prezes Akademii Nauk ZSRR — 
W. Wolgin, główny sekretarz 
naukowy prezydium Akademii 

j — A. Topczijew.
dzieży nie stawiają blisko swych podstawo- i Na przyjęciu obecni byli
wych zadań. Niejednokrotnie towarzysze z tych ¡członkowie delegacji z prezesem 
komitetów wiedzą, że nie wszystko dzieje się | Polskiej Akademii Nauk Janem 
dobrze w pracy aparatu ZMP, zbyt długo jed- j Dembowskim na czele, wy- 
nak czekają, aby pomóc w naprawieniu sytua-j bitni przedstawiciele radziec- 
cji. Zbyt płytko komitety powiatowe są zorien-i kiego świata naukowego, przed- 
towane w problemach' młodzieżowych, za ma- j stawiciele prasy radzieckiej, 
ło wymagają od ZMP i często zadowalają się j charge d'affaires PRL — A. 
wyłącznie powierzchownymi sprawozdaniami Małecki oraz wyżsi urzędnicy 
i informacjami“ . | ambasady PRL w Moskwie.

W licznych jeszcze terenach komitety par- ! Prezes Akademii Nauk ZSRR 
wszelkie tendencje do komenderowania apara- j tyjne skłonne są do pozostawienia młodzieży | Aleksander Niesmiejanow i pre-
i •  1 • * ■ _ j   ............. ... .: „  a  „  J  __  * 1. , _ . ^ :   :    — i . . .  „  »-»-i 1 „  /-I „  * __ _ i A L  „  h  a  » n  11 IV . i  11 i.*

ganizacjom partyjnym w ich codziennej wal 
ce o realizację zadań produkcyjnych, w ich co
dziennej trosce o polepszanie warunków pra
cy i bytu zaióg robotniczych.

Partia nasza wymaga, by instancje partyj
ne wnikały w pracę aparatu masowych organi
zacji, pomagały mu w doborze i prawidłowym 
rozstawieniu kadr, by wychowywały ten apa
rat w poczuciu wiary we własne siły i pobu
dzały go do jak największej inicjatywy. Par
tia nasza zwalcza jako wysoce szkodliwe

sprawnego przebiegu zbiorów 
rzepaku i jęczmienia w zespole 
PGR Cudzenowice w poważ
nym stopniu przyczyniła się po
moc członków rodzin robotni
ków rolnych. (PAP)

tern maso\Vyc!i organizacji, do odrywania go od 
jego głównych zadań. Tendencje te są niemal 
z reguły dowodem sekciarstwa, jakie przeja
wia się w pracy instancji partyjnej.

Oto np. Komitet Powiatowy PZPR w B ił
goraju (woj. lubelskie) „odkomenderował“  apa
rat Zarządu Powiatowego ZSCh do kilku gro
mad z poleceniem pozostania tam tak długo, 
aż nie doprowadzi do założenia spółdzielni 
produkcyjnych. Odrywając Zarząd Powiatowy 
ZSCh od jego głównego zadania, jakim jest 
kierowanie pracą samopomocową wśród mas 
pracującego chłopstwa w całym powiecie — Ko
mitet Powiatowy w Biłgoraju wydał sam sobie 
świadectwo sekciarstwa, świadectwo niezrozu
mienia tego, że przecież rozwój spółdzielczo
ści produkcyjnej odbywa się nie w oderwaniu 
od pracy wśród chłopów indywidualnych, lecz 
wprost przeciwnie —- właśnie na gruncie umac
niania więzi z podstawowymi masami pracu
jącej wsi. v

W umacnianiu tej więzi, w walce z kułac
kim wyzyskiem, w obronie interesów chłopów 
pracujących, w pracy nad rozwojem rewolu
cji kulturalnej na wsi, w walce z ciemnotą 
i zacofaniem — Związek Samopomocy Chłop
skiej ma wielkie zadania do spełnienia. 
I wszystkie komitety wojewódzkie i powiato
we powinny w swej codziennej pracy wykazy
wać pełne Zrozumienie dla wagi tych zadań, 
dla doniosłej roli ZSCh.

Niemało mamy jeszcze również słabości w 
pracy instancji i organizacji partyjnych ze 
Związkiem Młodzieży Polskiej, który partia na
sza "traktuje jako swego pierwszego pomocni
ka. Szczególnie jeszcze za maio jest troski 
o pracę ideowo - wychowawczą wśród młodzie
ży, o rozszerzenie zasięgu tej pracy, ô  dotar
cie z nią wszędzie, gdzie pracuje, uczy się i ży
je młodzież.

Stosunek niektórych instancji partyjnych do

samej sobie, 'zapominając o tym, że miodzież j zes Polskiej Akademii Nauk 
ma niewiele jeszcze zarówno klasowego, jak 1 Jan Dembowski wygłosili prze- 
i po prostu życiowego doświadczenia i dlatego 
uważana jest przez obce i wrogie elementy ja 
ko główny obiekt obstrzału.

Partia nasza, towarzysz Bierut niejednokrot
nie podkreślali wagę pracy wśród młodzieży,
domagaiac sie od wszystkich instancji i orga-;Piacy . .
nizacji partyjnych traktowania spraw pracy | między uczonymi Związku J  - 
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mówienia okolicznościowe. A. 
Niesmiejanow podkreślił, ż; 
przyjazd uczonych polskich 
do * ZSRR przyczyni się do 
dalszego umocnienia współ- 

i braterskiej przyjaźni

W systemie masowych organizacji -  Stalin ; pracy ZMP cechuje formalizm i biurokratyzm, 
określa związki zawodowe, jako pierwszy, głów- Podniósł te sprawę m m. przewodniczący 
„ y pas transmisyjny, pierwszą podstawową j Zarządu Wojewódzkiego ZMP na wojewodz-
przi
więź , _

przyświecać wszystkim instancjom

w31 ód młodzieży jako niezwykle ważnego od- i dzieckiego 
cinka w całokształcie naszej pracy i walki i wszystkie swe siły oddają spra-
0 zbudowanie socjalistycznego ustroju. ; w ^  postępu, pokoju i demo-

Stosunki między partią a masami nie są j krap̂ f Jgn Dembowski stwier- 
czymś zastygłym, nieruchomym. Im śmielsze j m jn . Nasza nallka jCSt
1 trudniejsze są nasze zamierzenia -  a ma--inauk ' sj ^ bie mas ludoWych.
czej byc me może, gdy toruje się drogę ™ V J 0d 4wiada ona potrzebom du- 
cięstwu wielkiej sprawy pokonując wściekły h F j ku|tUra!nvm narodu 
opór wrogich sił _> przezwyciężając_ zacora- [ . * w  Związku Radziec
kie -  tym bardziej trzeba zacesmac kim znaieżUsmy wspóiny język
z masami, tym szerzej trzeba budzie w masach j koiegami, którzy
narodu świadomość kierunku > celu naszych, . - dzielili si? z nami
zamierzeń i działać w oparciu o tę swiado-1 g J  d^ wiadczeniem, swymi
m o ś ć  I . -tt. . osiągnięciami .

Tę świadomość będziemy budzić tym lepiej. Dnia "5 bm. delegacja wyje- 
im lepiej będziemy nie tylko uczyć i wychowy- j c]la ja z Moskwy. Na lotnisku 
wać masy, ale jednocześnie uczyć się od mas, po i^ jc j, żegnali: wice-
wsłuchiwać się w ich glosy, w ich krytykę, |prezes Akademii Nauk ZSRR — 
podchwytywać i rozwijać ich twórczą inicjały- Wolgin, główny sekretarz 
wę. Mocnym, silnym ramieniem partii w wal- j na‘ukowy prezydium Akademii 
ce o osiągnięcie tego celu są masowe orga- j — ą  Topczijew, członkowie 
nizacje. | \ \  ZSRR — E. Pawłowski, S.

Wszystkie instancje i organizacje partyjne; Christianowicz i inni wybitni 
muszą się nauczyć cenić i szanować prace ma- j uczeni radzieccy, charge d‘affai- 
sowych organizacji, politycznie nimi kierować, j res PRL w ZSRR — A. Ma- 
wystrzegać się w stosunku do nich najmniejsze- j Jecki.
go komenderowania i administrowania, pod- ---------# --------------------------
nosić autorytet masowych organizacji i opie- Q Z I S  W N U M E R Z E :  
rać się na nich we wszystkich swych poczyna- 1 
niach.

Jest to jeden z podstawowych warunków na
szej zwycięskiej walki o coraz mocniejszą zwar
tość i konsolidację społeczeństwa we Froncie 
Narodowym, który jest wyrazem powiązania

^zekładnieza^dórej^pomocTjrartia utrzymuje | kie k o n fe s j i  sPn!vozdawczo-wybo,xzej w i naszej walki o szczęście narodu i pomyślność 
ieź z klaką robotniczą.' Oto mvśl, która po- Bydgoszczy. Mówił on: „Komitety powiatowe Ojczyzny z walką o utrwalenie pokoju w ca- 
inno nrzvświecać wszystkim instancjom i or-1 w Brodnicy, Swieciu i Chojnicach spraw mto- łym swiecie.

Z  Ż Y C I A  P A R T I I :  
M . A R A S IM O W IC Z : O czyta

n iu  prasy i o pracy p a rty j-  
nej

A . S Z P A K O W IC Z : Dźwignia  
podnoszenia wydajności pracy 

M . P O D K O W IftS K I: Patron
bońskiej dyw ers ji 

JASZCZ: Brygada dozorcy
H ru zy  (T e a tr)
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O b ra d y  p lenum  K C  K P  W łoch
ff) RZYM (PAP). Jak już 

donosiliśmy, w Rzymie toczą 
się obrady plenum KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej.

W dyskusji nad referatem 
Palmiro Togliattiego zabrał 
głos zastępca sekretarza gene
ralnego partii Secchia. Omówił 
on działalność partii w okre
sie kampanii wyborczej. Głó
wne zadanie organizacji Par
t ii Komunistycznej — oświad
czył mówca — polega obecnie 
na tym, aby zachować i umoc
nić więź z szerokimi masami, 
które głosowały na Partię Ko
munistyczną i które oczekują 
radykalnych zmian w sytuacji 
politycznej i społecznej kraju. 
Wpływy Włoskiej Partii Komu
nistycznej winny objąć zwłasz
cza we Włoszech północnych i 
w niektórych rejonach Włoch 
środkowych szerokie masy o- 
bywateli, którzy pozostają je
szcze pod wpływami chrześci
jańskiej demokracji i jej orga
nizacji gospodarczych i związ
kowych. Szczególnie na Półno
cy — podkreślił Secchia — na
leży prowadzić walkę, dema-

I skując prawicowych przywód- 
| ców socjaldemokracji i prze- 
| ciągając na swoją stronę ludzi 
| pracy, pozostających pod wpły
wami socjaldemokratów.

Na Południu — kontynuo
wał mówca — należy zmobili
zować wszystkie wysiłki, aby 
wyzwolić masy ludowe spod 
wpływów partii monarchistycz- 
nej i faszystowskiej. Aby jak 
najszerzej zmobilizować' partię 

j do wykonania tych zadań, na- 
I leży koniecznie wzmocnić od 
| wewnątrz jej szeregi.

Członek kierownictwa Wło- 
( skiej Partii Komunistycznej 
I Paietta podkreśli! konieczność 
; kierowania waiką o zaspokoje- 
i nie postulatów lokalnych w ra- 
| mach szerszej perspektywy. 
Należy przekonać szerokie rze- 

! sze ludzi pracy — oświadczył 
I Paietta — że ich osobiste pro
blemy mogą być rozwiązane 

| jedynie w toku ogólnego i ra- 
| dykalnego rozwiązywania wiel- 
I kich problemów ekonomiki na- 
I rodowej.
i Obrady plenum trwają.

Masy pracujące całego świata solidaryzują się 
z narodem niemieckim w jego walce przeciw 
knowaniom imperialistycznych prowokatorów

Artykuł dziennika „Neues Deutsdiland“
(f) BERLIN (PAP). Dzień- . azjatyckich — wszędzie na ma- i swą solidarność z miłującymi (poparciu agresorów amerykań- 

] nik „Neues Deutschland“ oma- j sowych wiecach ludzie radziec- j pokój sitami w Niemieckiej R e- j skich potwór ten jeszcze raz 
| wia w artykule wstępnym so-icy mówili z odrazą o faszystów- publice Demokratycznej. ' wtrącił ludzkość w odmęty woj-
j lidarność światowego obozu p o - J skich prowokatorach wojny. Narody świata — . podkreśla j  ny światowej. Właśnie dlatego
jkoju ze sprawiedliwą walką na- j _ . .. . dziennik — znają niemiecki fa- i narody są w najwyższym stop-
; rodu niemieckiego przeciwko j,, ^ °  | szyzm i militaryzm i mena- niu zainteresowane w szybkim

fíqrana haría Wall S i r r r t

llistu załogi moskiewskich zakta- 
jdów samochodowych im. Stalina■ knowaniom prowokatorów im

perialistycznych, z jego w a lk ą ,, ,
i o pokój i jedność Niemiec. d°  berlmsk.ch mas pracujących, 
I i , , . .  . , , jako tez wypowiedzi poszczegoi-

Z a ku lisowi organizatorzy nie- Jnych ludzi‘ radzieckich, solida-
Iudanego puczu faszystowskiego, ryzujących się z walką mas

widzą ich. Nigdy przeto nie do- ¡i pokojowym rozwiązaniu kwe- 
puszczą narody świata, by przy j stii niemieckiej.

L is ty  ludz i p racy NRD do prezydenta 
P iecka

(f) BERLIN (PAP). Orędzie | cy wiecu oświadczają,
•f*'7vrlf*nta M io m iA c k w i Pzmit- !■ n r io rn n ć r  7 a rlrtLuimontii i

ze swą
dokonanego 17 czerwca -  czy- ; pracJû c ch NRD, dziennik 

(tamy w artykule — stanęli w ! nodkreśla- Tak mówią i mv- 
j obliczu takich następstw, swej I miliony ludzi radziec- i P r e z y d e n t a  Niemieckiej Repu- j wierność zadokumentują nowy- 
i zbrodni, jakich w ogóle się nie j ¡ . j^  Tak * mówią" i myślą * bliki Demokratycznej Wilhelma j mi sukcesami na froncie pracy
(spodziewali 1 również ludzie pracy w krajach I Piecka do narodu niemieckiego . oraz aktywnym udziałem w

Jednym z tych następstw jest j demokracji ludowej: Z Warsza- wł'wo’ato SZRrokl oddźwięk j walce o jedność i pokoj.
przede wszystkim potężna fala |wy  ̂ pragi Budapesztu, Buka- :;wsrod mas P n ą c y c h .  *
sympatii i solidarności swiato- resztu> ^ 0 f j j  odległego Ułan- Przedstawiciele najrozmait- i (f) BERLIN (PAPU Lud-

Beran opowiada się za zwołaniem  
konferencji czterech wielkich 

mocarstw
(f) LONDYN (PAP). Jak do

nosi agencja Reutera, przywód
ca lewicowego skrzydła brytyj
skiej Labour Party, Aneurin Be- 
van, przemawiając na wiecu w 
Newtown (Walia), opowiedział 
się za zwołaniem konferencji 
czterech wielkich mocarstw. 
Oświadczył on, że Zachód po
winien dokonać ,,kilku kroków 
w kierunku Rosjan“ , którzy ze 
swej strony tych kilka kroków 
w kierunku złagodzenia napię
cia międzynarodowego już u- 
czynili. Bevan skrytykował 
rząd amerykański, który z fak
tu tego nie zdaje sobie sprawy, 
ponieważ przyzwyczajony jest 
wszystko widzieć ,,w czarnym

lub białym kolorze“ . Stwierdził
j on również, że premier Chur- 
! chiłl nieco późno uzmysłowił so. 
bie, że rozmowy czterech mo- 

I carstw mogą być pożądane.
Bevan podkreślił, że pokój w 

! Europie jest tak długo niemoż- 
| liwy, jak długo Niemcy są po- 
j dzielone. Wyraził on pogląd, że 
j Zachód powinien się zgodzić na 
(rozbrojone i zneutralizowane 
( Niemcy. Opowiedział się on 
i również za zwołaniem konfe
renc ji rozbrojeniowej oraz u- 
(tworzeniem międzynarodowego 
; funduszu rozwoju, do którego 
(poszczególne państwa powinny 
¡wpłacać sumy, zaoszczędzone 
'dzięki redukcji zbrojeń.

: w ego obozu pokoju z Niemiec- 
(ką Republiką Demokratyczną i 
j z masami pracującymi w ca
łych Niemczech.

Masy pracujące Związku Ra
dzieckiego dały wyraz swej so
lidarności z Niemiecką Republi
ką Demokratyczną i niemiecką 
klasą robotniczą, swemu zdecy
dowanemu poparciu dla nasze- 

| go narodu w jego walce o za- 
(pewnienie pokoju. W wielkich 
(zakładach przemysłowych Mo
skwy, Leningradu, Stalingradu

Baton« napływają do nas listy, i szych warstw ludności NRD, ; ność Niemieckiej Republiki De- 
w których ludzie pracy dają wy- dając wyraz poparciu posunięć ( mokratycznej, powitała z o-
raz swej solidarności i poparciu (Niemieckiej Socjalistycznej Par-

tii Jedności i rządu NRD, któ
re zmierzają do podniesienia 
dobrobytu mas ludowych i słu
żą sprawie pokoju oraz jedno-

dla naszego narodu w tyalce 
przeciwko faszystowskim pro
wokatorom wojny. Narody świa
towego obozu pokoju manifestu
ją w tych dniach swą nieugiętą j ści Niemiec, przesyłają tysiące 
wolę walki ramię w ramię z | listów do prezydenta Wilhelma 
Niemiecką Republiką Demokra- i Piecka. W listach tych autorzy 
tyczną o pokój i demokrację, I zapewniają prezydenta NRD o 
przeciwko awanturom faszy- j swej wierności i oddaniu.
stowskim. i j eden z takich listów lichwa-

w ośrodkach przemysłowych f Artykuł stwierdza dalej, że i łono niedawno na masowym 
(Ukrainy i Uralu, w miastach (masy pracujące krajów kapita-i wiecu w mieście Gera z udzia- 
Syberii i republik środkowo-j listycznych również deklarują i łem 10 tysięcy osób. Uczestni-

gromnym entuzjazmem prze
mówienie radiowe prezydenta 
NRD Wilhelma Piecka i i jego 
artykuł w dzienniku „Neues 
Deutschland“ . W swych wypo
wiedziach w związku z przemó
wieniem radiowym i artykułem 
prezydenta'obywatele NRD da
ją wyraz swej wierności dla 
prezydenta i rządu NRD, który 
podjął stanowcze kroki, zaapro
bowane przez prezydenta i 
zmierzające do dalszego pod
niesienia dobrobytu wszystkich 
warstw ludności NRD.

rys . Z B IG N IE W  Z IO M E C K I

Spółdzie lczość sam opom ocowa 
o rgan izu je  ja rm a rk i p rzedżn iw rie

Orędzie premiera Otto Grotewohla do chłopów M D

Przywódca liberałów w Anglii 
domaga się rozwoju handlu 

między Wschodem i Zachodem
(f) LONDYN (PAP). — Pra

sa angielska donosi, że przy
wódca angielskiej partii libera
łów’ Clement Davies, przema
wiając w mieście Yeovil (hrab
stwo Somerset) oświadczył, że 
Anglia powinna utrzymywać 
nie podlegające żadnym ogra
niczeniom stosunki handlowe, ze 
wszystkimi krajami. Jedyny ra
tunek Anglii — stwierdzi! Da
vies — -to wielostronna wy
miana handlowa bez żadnych 
ograniczeń, „innymi słowami

[ — handel ze wszystkimi kra- 
(jami, przy czym handel wolny.

Wszelkie inne propozycje wy
suwane są jedynie przez osoby, 

(którym nigdy interesy Anglii 
(nie były drogie, przez ludzi, któ- 
i rzy mają na oku wyłącznie wia- 
: sne egoistyczne interesy i w 
imię osiągnięcia swych celów 
gotowi są dopuścić do tego. by 
kraj został zrujnowany, a i r p p e .

! rium Brytyjskie rozpadło się na 
i części".

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN opublikowała orędzie pre- 

( miera Otto Grotewohla do 
( wszystkich chłopów Republiki.
I Premier Grotewoh! dziękuje 
1 chłopom za to, że nie poszli na 
j lep prowokacji faszystowskiej,-1 
! zorganizowanej przez wrogów j 

narodu niemieckiego w dniu 17 j 
czerwca. W związku z tym ' 
premier Gfótewohl przypomina I 
c.htopom, że gdyby „dzień X“ I 
się udał, zostaliby oni pozba-! 
wieni takich demokratycznych 1 
zdobyczy, jak reforma rolna, i 
która daia im ziemię, jak ośrod- ( 

| ki maszynowe, zostaliby zrujno- 
I wani i znów znaleźliby się pod 
I butem junkrów.

Stwierdzając, że „dzień X“ 
i miał wywołać pożogę wojenną 
(w  Niemczech,, premier Grote-

wohl pisze: „Żaden uczciwy 
człowiek nie chce wojny. Rząd 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej dąży nieustannie do 
zapobieżenia temu śmiertelne
mu niebezpieczeństwu i dlatego 
wytrwale kontynuuje, mimo 
prowokacji wojennych, politykę 
zjednoczenia Niemiec i utrwa
lania pokoju. Wszystko, co stoi 
na drodze do osiągnięcia tego 
celu, jest usuwane. Wychodząc 
z powyższego założenia, rząd 
NRD, zgodnie z zaleceniami 
Biura Politycznego KC SED, 
dokona! przeglądu przebytej 
drogi i postanowi! radykalnie 
zlikwidować popełnione błędy 
i rozpocząć realizację zarzą
dzeń, które powinny szybko do
prowadzić do polepszenia wa
runków bytu całej ludności i

[ przyczynić się do wzajemnego 
j zrozumienia między Niemca- 
I mi“ .

Następnie Otto Grotewoh! 
i wyjaśnia szczegółowo treść u- 
i chwał rządu NRD, zmierzają- 
j cych do umocnienia i dalszego 
| rozwoju gospodarstw chłop- 
( skich i spółdzielni produkcyj- 
I nych.

Premier Grotewohl podkreśla 
| w swynr orędziu, iż rząd NRD 
(będzie nadal udzielać jak naj- 
| szerszego poparcia rolniczym 
(spółdzielniom produkcyjnym, 
(przyznając im kredyty, dostar- 
i czając maszyn rolniczych, in
wentarza i innych narzędzi pro- 

(dukcji. Równocześnie premier 
Grotewohl wzywa wszystkich 
członków spółdzielni produk
cyjnych. aby przyczyniali się do

organizacyjnego umacniania 
(spółdzielni, usprawniali pracę 
j w spółdzielniach i tym samym 
(zapewniali wzrost dobrobytu o- 
| sobistego każdego członka spół- 
(dzielni.
I W zakończeniu premier Gro- 
jtewohl stwierdza:

Zarządzenia rządu mogą być 
(zrealizowane jedynie w wypad- 
j ku, gdy każde gospodarstwo 
(chłopskie sumiennie i dokładnie 
(wykona zobowiązania w dzie- 
j dżinie dostaw produktów rel- 
i nych i hodowlanych. Kto nie 
(wykonuje swego obowiązku w 
| dziedzinie dostaw, ten podważa 
| akcję zaopatrzenia i hamuje 
tym. samym produkcję potrzeb

nych chłopom towarów konsum
pcyjnych, wyrządza szkodę sa- 
i memu sobie.

(f) Niezależnie od wzmożo
nej sprzedaży, prowadzonej 
przez stale i pomocnicze pla
cówki handlowe, spółdzielczość 
samopomocowa organizuje o- 
becnie przedżniwne jarmarki. 
Jarmarki te, urządzane przez 
PZGS w miastach powiato
wych, mają na celu ułatwienie 
rolnikom zaopatrzenia się w 
pełny asortyment towarów 
przemysłowych, a przede wszy-

ca br. zostały one zorganizo
wane m. in. w powiatach: ję
drzejowskim, kieleckim, konec
kim, opoczyńskim, włoszczow- 
skim i radomskim. Najlepiej 
wypadł jarmark przedżniwny w 
Szydłowcu w pow. radomskim. 
Na wielkim placu ustawiono 
tam 28 estetycznie urządzo
nych i dobrze zaopatrzonych 
stoisk z różnymi artykułami 
pr żerny sto wy m i. Na j ba rd z i ej

stkirn — potrzebnych do kam- oblegane było stoisko z narzę-
nanii żniwno-omłotowej. idziami rolniczymi oraz artyku-

, j. . , ■ ! łatni potrzebnymi do żniw.wiele przed żniwnych jar- 1
marków już się .odbyło, zwłasz
cza w takich województwach,
jak kieleckie, lubelskie, łódzkie, 
rzeszowskie i krakowskie. Jar- 

| marki te cieszyły się dużym za
interesowaniem wśród chłopów, 
o czyni świadczy fakt, że prze
ciętne ich obroty wyniosły 400 
— 500 tys. zł.

Szczególnie dużo jarmarków 
prźedżniwnych odbyto się już

Stoisko to posiadało ok. 70 
rozmaitych artykułów. W 

i pierwszym dniu sprzedaży 
chłopi zakupili w tym stoisku 
towary na sumę ok. 30 tys. zi. 
Przeciętny dzienny obrót trwa
jącego przez 3 dni jarmarku 
wynosi! 160 tys. zt.

W czasie trwania jarmarku, 
na specjalnie zbudowanej estra
dzie odbywały się występy ze
społów artystycznych ze szkól

O lb rzym ie  szkody spowodowane 
powodzią w Japonii

200(1 ofiar -  woda zalała 200 lys. ha ziemi ornej
(f) PEKIN (PAP). Rozgio- | śladu, ucierpiało na skutek po- 

śnia radiowa w Osaka podała (wodzi 1.150 tys. osób, zatopio- 
w streszczeniu sprawozdanie i nych zostało około 21)0 tys. ha 
japońskiego ministra budowni- ziemi ornej. Szczególnie dotkli- 
ctwa Totsuka dotyczące szkód we są skutki powodzi na ob- 
wyrządzonych przez powódź w ; szarze- położonym w dolnym 
północnej części wyspy Kiu- ; biegu rzeki Kikugo. Do tej 
sziu. chwili brak jeszcze ścisłych ria-

Ze sprawozdania tego wyni- (nych o rozmiarach szkód. Po- 
ka, że szkody wyrządzone przez ( nadto woda zalała 128 kopal- 
powódź w prefekturach północ- ni, w tej liczbie 108 kopalni w 
nej części tej wyspy przekra- : prefekturze Fukuoka. Szkody 
czają sumę 100 miliardów je- ; wyrządzone kopalniom przez 
nów, przeszło 2 tysiące o-ób powódź obliczane są na 600 mi- 
straciło życie !ub zginęło bez ( lionów jenów.

Rząd Adenauera „przygotowuje wy Bory 
do Bundestagu przy pomocy brutalnego terror u

i prowokacji
Oświadczenie k ie row n ic tw a  K PD

w woj. kieleckim. Do 30 czerw- ( szydłowieckich. (PAP)

Szykany władz Libanu 
wobec wybitnego działacza 

związkowego i bojownika o pokój

Konferencja w Wiedniu 
w obronie praw młodzieży

(f) WIEDEŃ (PAP). — Jak i tysięcy chłopców i dziewcząt 
podaje dziennik „Oesterreichi- (nie mogą obecnie w Austrii o- 
sche Volksstimme“ , w dzielnicy i trzymać pracy lub posady prak- 
robotniczej Wiednia — Favo | tykanta. Szeregi ich znacznie 
riten — odbyta się konferencja (się zwiększą po zakończeniu 
z udziałem przedstawicieli za- ( roku szkolnego. Uczestnicy kon- 
lóg wiedeńskich zakładów prze-(Ferencji wysunęli żądanie o- 
mysłowych, organizacji m ło-(twarda nowych ośrodków szko- 
dzieżowych oraz absolwentów i lenia zawodowego w Wiedniu 
szkól wiedeńskich. oraz przyjęcia większej liczby

Uchwalona jednomyślnie re- ( praktykantów do zakładów 
zolucja stwierdza, że dziesiątki j przemysłowych w Wiedniu.

W a lk i w  Ko rei
(f) PEKIN (PAP). Dowódz-(moloty amerykańskie ponownie 

two naczelne Koreańskiej (bestialsko bombardowały Phen- 
Arm ii Ludowej podało w ko
munikacie, ogłoszonym w Piien- 
janie 5 bm., ż.e ubiegłego dnia

(i) BERLIN (PAP). Agen
cja ADN donosi z Bonn, że 
kierownictwo Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) opubli
kowało oświadczenie, w któ
rym stwierdza, że kampania 
wyborcza, prowadzona przez 
rząd boński, jest kampanią ter
roru i prowokacji.

Rząd boński — głosi oświad
czenie — od dawna dąży. do 
tego, aby przyszły Bundestag 
również uprawia! politykę pro- 
ameryk-ańską. W .tym celu opra-

(cowano, ordynację wyborczą, 
( sprzeczną z zasadami wolnych, 
(demokratycznych wyborów, 
i Lokalne organa administra- 
(cji, działając w myśl instruk- 
| cji władz bonskich, zakazują 
(ostatnio organizowania ze- 
( brań wyborczych KPD. Coraz 
(częściej władze poszczegól- 
I nych krajów i gmin odmawia- 
| ją KPD przydzielania lokali 
j publicznych na zebrania i 
| groźbami zmuszają do tego 
również właścicieli prywatnych 

Isal. Coraz częściej zdarzają się

.wypadki używania bojówek fa
szystowskich, aby nie dopuścić 

| do crdbycia zebrań wyborczych 
( KPD. We wszystkich podob- 
j nych wypadkach policja. staje 
j po stronie prowokatorów fa- 
! szystowskich. Zupełnie bez 
| prawnie czynione są przeszko 
, dy w propagowaniu programu 
( wyborczego KPD, konfiskuje 
i się bezprawnie ulotki i broszu- 
j ry, uniemożliwia kolportaż li 
teratury wyborczej wśród lud
ności Niemiec zachodnich. Ko
muniści zasadniczo pozbawieni

USA winny udowodnić swą wolę 
zawarcia rozejmu przez położenie kresu 

prowokacjom Li Syn-mana
Komentarz Centralnej Koreańskiej Agencji Telegraficznej

i są możności korzystania z ra- i 
| ci in w kampanii wyborczej:

Rząd Adenauera ----- stwier-i 
j dza oświadczenie — lęka się, j 
j aby ludność niegiiecka nie do- ( 
(wiedziała się prawdy o sytua-j 
(cji w Niemczech. Obawia się ( 
(on, że masy dowiedzą się oj 
j wskazanej przez KPD drodze 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. Dlatego rząd Ade
nauera usiłuje stłumić każde 
wolne stowo i przeprowadzić 
wybory do Bundestagu w war 
runkach policyjnego i faszy
stowskiego1 terroru.

Kierownictwo KPD katego- j 
rycznie. protestuje przeciwko i 
inspirowanemu z górv syste- i 
mówi przedwyborczego terroru 
i prowokacji. Kierownictwo 
KPD stwierdza przede wszyst- j 
kim, że przeprowadzonych w 
takich warunkach wyborów do i 
Bundestagu nikt nie uzna za 
wolne i demokratyczne.

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Bejrutu: 
Jak podają dzienniki „Orient“  
i „Ai-Dżarida“ , ministerstwo 
spraw wewnętrznych Libanu 
nie zgodziło się ha zarejestro
wanie wybitnego działacza 
związkowego i bojownika o po
kój, Mustafy Arisa, jako kan
dydata na posła do parlamentu.

Postępowanie władz wywoła
ło silne oburzenie społeczeń
stwa libańskiego. . Dziennik 
„Telegraph“  zamieszcza liczne

protesty mas pracujących Bej
rutu przeciwko szykanom ze 
strony wiadz.

Rezolucja protestacyjna, u- 
chwalona przez związek dru
karzy, giosi: „Podjęta przez 
władze próba stawiania prze
szkód w wysunięciu kandyda
tury Mustafy Arisa, wymierzo
na jest przeciwko klasie robot
niczej, stanowi pogwałcenie 
konstytucji, swobód demokra
tyczni cli i politycznych, służy 
interesom wrogów Libanu i ich 
■imperialistycznym pianom“ .

W yp o w ie d ź  senatora T a fta
z a g r a n i c yo „p o m o cy44 dla

(fi LONDYN (PAP). Jakj Taft stwierdził, że nigdy je- 
podaje agencja Reutera, prze- ( szcze nie istniała tak silna opo

zycjawodniczący senatu amerykan- \ zvria zarówno wśród demokra-
( tów jak i republikanów prze-skiego, Robert Taft, oświad- ( 

czyi w wywiadzie prasowym,! • , „  _ „  •
że" polecił dyrektorowi tzw.' u- i s'wko .. P ^ a m o w , pomocy, 
rzędu bezpieczeństwa wzajem- ^ J raz,t 0,1 P.0«1« *  
nrgo Haroldowi Stassenowi USA ria swej sesji w roku 1954 
przygotowanie planu zakończę- (opowie się najprawdopodobniej 
nia pomocy dla zagranicy. ( przeciwko kontynuowaniu na- 
Plan ten ma być przedstawiony ( wet pomocy wojskowej dla so
na następnej sesji Kongresu, ¡juszników amerykańskich..

jan.
Oddziały artylerii przeciwiot- 

na froncie nie zaszły żadne nieżej zestrzeliły 5 bm. 1 samo- 
zmiany. YV nocy na 5 lipca sa- lot nieprzyjacielski.

A7o marginesie

Historia z helikopterem
Nawet najpobłażliwszym w 

ocenie swych zaoceanicznych so
juszników Anglikom, przeszły 
chyba mrówki po piecach, gdy 
przeczytali w gazetach następu
jącą informację:

„Colombo — Reuter 
Podano tu 2 lipca do wia

domości. iż Stany Zjednoczo
ne zażądały od Cejlonu za
pewnień, iż helikopter, który 
Cejlon pragnie nabyć w USA. 
nie będzie używany do opry
skiwania drzew kauczuko
wych. Cejlon, jak wiadomo, 
sprzedaje kauczuk Chinom w 
ramach pięcioletniego układu". 
Trudno ocenić, co w tym no

wym wyczynie amerykańskich 
speców ort „blokady handlowej“ 
zasługuje bardziej na uwagę: 
czy głęboka nienawiść do naro
dów krajów zależnych, chcących 
polepszyć swą sytuację ekono

miczną korzystną wymianą han
dlową z krajami obozu pokoju, 
czy bezmyślna zarozumiałość, 
(gdyż trudno nawet w Waszyng
tonie przypuszczać, by najmniej
sze choćby państwo nie mogło 
się obejść bez jednego amery
kańskiego helikoptera) czy 
wreszcie -nieprzebrane pokłady 
talentu do samoośmieszania się. 
jakie odkrywa u siebie Depar
tament Stanu.

Do skarbnicy przysłów ludo
wych wielu narodów’ Starego 
Świata, należy również powie
dzonko, że „gdy bogowie chcą 
kogoś ukarać, to mu rozum od
bierają“.

Przysłowie to, jak widać znaj
duje zastosowanie i w’ Nowym 
Świecie. Ściślej mówiąc — w 
Departamencie Stanu USA.

(Wo)

(f) PEKIN (PAP). Central
na Koreańska Agencja Telegra
ficzna opublikowała komentarz 
swego korespondenta w Pan- 
mundżonie pt. „Szczerość A- 
merykanów musi być potwier
dzona konkretnymi czynami, a 
nie „uroczystymi zaklęciami".

Odpowiedzi generała Clarka, 
przesianej marszałkowi Kim Ir- 
senowi i generałowi Peng Teh- 
huai‘owi — stwierdza kores
pondent — niesposób ocetfiać 
inaczej niż jako nowy przejaw 
prób USA uchylenia się od od
powiedzialności, która spoczy
wa na nich jako na wspólnikach 
i inspiratorach prowokacji li- 
synmańowskiej. Clark nie u- 
dzielii żadnych gwarancji za
równo w sprawie zapobieżenia 
nowym tego rodzaju prowoka
cjom, jak i w sprawie ścisłego 
przestrzegania warunków ro- 
zejmu. Clark wprawdzie o- 
• windc.za, że dołoży wszelkich 
starań, aby wojska ONZ oraz 
rządy zainteresowanych krajów 
pozyskały - współpracę rządu 
Li Śyn-mana oraz że w wypad
ku konieczności wojska ONZ w 
miarę swych możliwości podej
mą kroki o charakterze wojen
nym w celu zapewnienia wyko
nania warunków rozejmu, ale 
któż nie wie dziś, że dla spra
wiedliwego rozwiązania proble
mu znacznie pożyteczniejszy 
jest praktyczny czyn niż sto po
dobnych zapewnień.

Według informacji samych 
Amerykanów, iisynmanowski 
program storpedowania roko
wań przewiduje zaatakowanie 
strefy zdemilitaryzowanej, od

mowę wycofania wojsk polud- 
niowo-koreańskich z tej strefy, 
przeciwstawienie się przekaza
niu jeńców wojennych pod opie
kę komisji repatriacyjnej kra
jów neutralnych, groźbę napadu 
na wojską hinduskie, które ma
ją przybyć w celu wykonania 
przewidzianych w porozumie
niu o rozejmie zadań, akty ter
roru wobec przedstawicieli stro
ny koreańsko-chińskiej, którzy 
będą prowadzili akcję uświada- 
niającą wśród nierepatriowa- 
nych jeńców wojennych itp.

Jak z tego widać, plany Li 
Syn-mana są bardzo rozlegle. 
O ile zapewnienia USA, złożo
ne w liście Clarka nie mają 
charakteru zwykłego usprawie
dliwiania się, to Stany Zjedno
czone winny w myśl słownych 
zapewnień okiełznać prowoka
torów lisynmanowskich. Winny 
one położyć kres prowokacjom 
swego agenta, zahamować za
pędy oszalałego prowokatora.

Stany Zjednoczone mogą i 
powinny postąpić w ten sposób 
— podkreślą w zakończeniu ko
respondent. — Trudno bodaj na 
chwilę wyobrazić sobie, by roz
kazodawcy amerykańscy nie 
byli w stanie kontrolować czy
nów swego agenta — Li Syn- 
mana.

Dalsze prowokacyjne
manewry L i Syn-mana
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin stwierdza w ko
mentarzu swego korespondenta 
w Kaesongu. że Li Syn-man w 
dalszym ciągu czyni wszystko,

aby przeszkodzić zawarciu 'ro
zejmu w Korei.

Li Syn-man — podkreśla ko
respondent — domaga się od 

(gen. Robertsona, prowadzącego 
1 z nim rozmowy w imieniu pre- 
( zydenta Eisenhowera, aby Sta
ny Zjednoczone zobowiązały się 

( do kontynuowania wraz z woj-1 
(skanii Li Syn-jnana wojny, o 
| ile konferencja polityczna, któ
ra ma zająć się sprawą zjedno
czenia Korei, nie rozstrzygnie 
tego problemu zgodnie z życze
niem Li Syn-mana.

Według doniesień z Seulu — 
kontynuuje korespondent — w 
rozmowach między Robertso
nem a Li Syn-manem nie osią
gnięto żadnego postępu. Rów
nocześnie Li Syn-man wycofuje 
coraz więcej jednostek z armii, 
podlegającej dowództwu Clar
ka i przerzuca je na południe 
kraju w okolice Pusanu do od- 

(działów, nie podlegających
(zwierzchnictwu Clarka. Amery- 
(kańskie agencje prasowe przy- 
( puszczają, że Li Syn-man kon- 
! centruje te oddziały w celu 
(„zwolnienia“  pozostałych ludo- 
j wych jeńców wojennych, nie 
(podlegających bezpośredniej re
patriacji. Równocześnie
stwierdza korespondent — Li
Syn-man wysyła transporty

| „zwolnionych“ jeńców wojem 
: nych do regularnej armii dla 
(zastąpienia wycofanych oddzia- 
( łów. Operacje tego rodzaju do- 
( konywane są od 1 lipca br. Od- 
| bywa się to za zgodą Amery- 
j kanów.

Gdy warszawiacy jedli lody...
Warszawiacy — wbrew te

mu, co sami o sobie myślą ~  
są mało spostrzegawczy; co 
więcej: są ślepi i głusi. Oto 
np. naiwnemu mieszkańcowi 
stolicy wydaje się, jakoby wczo
raj w upalny dzień niedzielny, 
warszawiacy zalegali plaże 
nad Wisłą, tłoczyli się na Bie
lanach, spacerowali w parkach, 
rozpychali się przed budkami 
po lody i piwo. A tymczasem 
wszystko to... czysta propagan
da. Nifga prawda zaś wy
gląda tak: w W a r s z a w i e  
t r w a 1... s t a n  w o j e n n y .

Nie wierzycie? Oto zachod
nio - berliński „Telegraf“ czar
no na białym pisze o „ogłosze
niu' stanu wojennego w War
szawie i w Krakowie oraz w 
południowo - zachodnich pro
wincjach Śląska".

Możemy się nawet dowie
dzieć dalszych szczegółów 
„wstrząsających wydarzeń w 
Polsce“ — i to z bardzo mia
rodajnego źródła: z nółoficjal- 
nej amerykańskiej agencji pra
sowej „United Press“ . Wpraw
dzie z powodu drutów kolcza
stych, którymi Warszawa od
cięta jest od reszty świata 
..dziennik („Telegraf“  — red.) 
nie ma szczegółów o pow
staniu w Warszawie" („United 
Press“ ), ale za to, z całą do
kładnością wie, źe ,,2 lipca o- 
koło 300 tys. osób demonstro
wało przed ratuszem w Kra-

| kowie, s t o l i c y  Ś l ą s k a "  
( (podkreślenie nasze — red.), 
| że w Polsce „wszystkie urlopy 
\ zostały odwołane", tudzież zna 
| wiele podobnych, mrożących 
I krew w żyłach „wiadomości do- 
( brych czy złych, ale zawsze 
prawdziwych“ .

Nie warto by było nawet zaj
mować się kolejnym samoośmie- 
szanlem się prowokatorów ame
rykańskich . i neohitlerowskich, 
gdyby nie fakt, że w podłej tej 
bzdurze jest metoda.

W cytowanej „inform acji“  — 
„Telegraf“  i „United Press“ po
dają, że: „powstanie w Polsce 
rozpoczęło się 17 czerwca, w 

i tym samym dniu, w którym na- 
\ stąpiła rewolta w Niemczech 
\ wschodnich".
\ Tu ich boli! Boli ich porażka 
! hitlerowsko . amerykańskiego 
„dnia X“  w Berlinie, wymierzo- 

| nego nie tylko przeciw NRD, 
i ale również przeciw Polsce, 
j przeciw pokojowi. Dostali po 
(łapach i bardzo chcieliby się od- 
1 kuć, a tymczasem łapy mają 
za krótkie...

Nie przypadkiem więc dowia
dujemy się (sprawozdanie „Te- 

| iegraf“  i „United Press“  jest 
! szerokie i pełne szczegółów) o 
i poważnych rozruchach „kló- 
| re zdarzyły się ostatnio na by- 
\.łych terenach niemieckich, na 
wschód od Odry i Nysy", ści
ślej mówiąc — cytujemy dalej: 

j „w  Beuthen, Gieiwitz, Katto-

witz, Breślau, Koenigshutte" 
itd.

Przerwalibyśmy w tym miej
scu, ale nie chcemy opuścić tak 
ciekawego momentu, że spraw- • 
cy rozruchów „w  rejonie Koe
nigshutte' zniszczyli 17 czoł
gów"... Ten piód wyobraźni ma 
widocznie być mitycznym dzie
łem owej „ 100-tysięcznej armii“ 
najmitów, którą Waszyngton 
chciał zwerbować w Polsce za 
milion dolarów z amerykańskie
go funduszu na cele szpiego
stwa i dywersji (z tego samego 
funduszu, który szedł do kie
szeni hitlerowskich bandytów 
w zachodnim Berlinie). Jak w i
dać, organizatorzy dywersji 
przeciw Polsce nie mogą prze
boleć faktu, że ów milion dola
rów przepadł; usiłują więc ro
jeniami na jawie pokrzepić na 
duchu siebie i tych, którzy ma
rzą o powrocie do „Koenigs- 
liiitte“ , „Breślau“ , „G ieiw itz“ 
itd.

Plugawe brednie hitlerowsko- 
amerykańskiej „informacji“  o 
Polsce budzą nie tylko śmiech. 
Budzą odrazę i pogardę. Niech 
ujadają ci, którzy z niepokojem 
obserwują rosnący kryzys swej 
polityki wojennej, narastający 
ferment we własnych krajach. 
Nasz kraj rośnie i potężnieje. 
A hitlerowcom i trzymającym 
ich . na smyczy panom z Wa
szyngtonu' — od Polski wara.

. A S.
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Terminy wykonania remontów w szkołach 
muszą być dotrzymane

'  WARSZAWA (Obsi. w!.).
Planem remontowym na 
rok 1953 zostało w Warszawie 
objętych 149 szkół i przedszkoli. 
Remonty rozpoczęły się już w 
kwietniu. Pełnego nasilenia na
brały jednak dopiero w czerw
cu, kiedy młodzież opuściła 
budynki.

Remonty wykonują 4 przed-

pracę w 19 obiektach, rozpoczę
to je zaś zaledwie w 8.

Taki stan zaawansowania ro
bót, wolne ich tempo i stosun
kowo częste przestoje wskazuje

przez inspektora raz w tygod
niu to stanowczo za mało.

Niewłaściwy stosunek do re
montów szkół musi ulec rady
kalnej zmianie. Przedsiębior
stwa wykonujące remonty po-na duże niebezpieczeństwo na

gromadzenia robót w ostatnim winny zrozumieć, że w obec- 
okresie i w rezultacie nie do-! nym okresie terminowe i sta- 
trzymanie terminów remontów, | ranne przeprowadzenie remon-

. . Obecne opóźnienia w remon-1 tów szkół to czołowe zada-
siębiorstwa: Miejskie Przedsię- fowaniu szkół, przedsiębiorstwa n|e- D° remontów szkół powin- 
biorstwo Remontowo - Budów- [ tłumaczą przede wszystkim na- j n* być skierowani najlepsi pra- 
lane nr 1, nr 2 i nr 3 oraz wa)em innej — ich zdaniem I cownicy tych przedsiębiorstw.
Miejskie Przedsiębiorstwo In- ważniejszej — pracy, brakiem i Przedsiębiorstwa powinny sta- 
stalacji. Remonty w przedszko- pracowników oraz potrzebnych i rac się pokonać wszystkie trud- 
lach powinny być zakończone materiałów, na przykład bla-1 ności materiałowe, a w szcze-
do 15 lipca 
15 sierpnia. Okres 
ły od tego terminu do roz
poczęcia zajęć przeznaczą 
szkoły i przedszkola na doko
nanie porządku, we własnym 
zakresie.

Obecny stan zaawansowania 
robót remontowych w szkołach 
i przedszkolach nie jest zado
walający. Na 149 budynków 
przeznaczonych do remontu — 
zaledwie w 69 budynkach roz
poczęto pracę. W Śródmieściu 
na 12 budynków zaczęto re
mont w 3, na Starym Mieście 
na 16 budynków w 7, a w W i
lanowie na T l budynków prze
znaczonych do remontu roz
poczęto remont w 5.

Przedsiębiorstwa, które wy
konują remonty nie dotrzymują 
terminów rozpoczęcia robót. 
MPRB nr 1 miało do’ 30 czerw
ca br. rozpocząć roboty remon
towe w 19 obiektach, rozpoczęto 
zaś w 13. MPRB nr 3 zamiast 
w 22 rozpoczęto w 15 zaś MPI 
zamiast w 59 rozpoczęło re
mont w 37. Najgorzej przedsta
wia się stan robót remonto
wych prowadzonych przez 
MPRB nr 2. Przedsiębiorstwo 
to do 1 lipca rozpocząć miało

golnie trudnych . sytuacjach 
zwracać się po pomoc do Pre
zydium Stołecznej Rady Naro
dowej.
Poza tym, należy wzmóc kon

trolę nad wykonywanymi robo
tami. Rzecz jasna, że Wydział 
Oświaty Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej nie może objąć 
dokładną i systematyczną kon
trolą robót rozproszonych na 
terenie caiej Warszawy w 149 
punktach. W związku z tym 
duże obowiązki spadają na od
działy oświaty prezydiów dziel
nicowych rad narodowych, któ
re powinny kontrolować i kie
rować akcją remontową w szko
łach w swojej dzielnicy. Spra
wą remontów powinny również 

przykład MPRB nr 2 wprowa- j zainteresować się komisje 
dza na budowę szkoły przy ul. j oświaty oraz budownictwa i ze 

_ :.i i,;..- ioq ma i I  swej strony przeprowadzaj
kontrolę.

zaś w szkołach do | chy do krycia dachów, grzej- 
pozosta- j ników lub kotłów do centralne

go ogrzewania itp.
Istnieją niewątpliwie pewne 

trudności, które należy poko
nać. Trzeba jednak uprzytom
nić sobie, że jedna z głównych 
przyczyn niedostatecznego za
awansowania robót remonto
wych tkwi w tym, że przedsię
biorstwa remont szkół traktują 
ciągle jeszcze marginesowo i 
jako pracę drugoplanową, i że 
w związku z tym nie starają się 
jej właściwie zorganizować i 
kontrolować.

W wyniku braku organizacji 
zdarzają się często przestoje, 
brak koordynacji robót — na

% Instytutu 
Polsko-Radzieckiego
Otwarcie czteroletniego 

zaocznego studium  
Filologii Rosyjskiej

(f) W dniu 5 bm. w Insty
tucie Polsko - Radzieckim w 
Warszawie odbyła się uroczy
stość otwarcia letniej tzw. sesji 
naocznej powołanego ostatnio 
do życia przez Instytut Polsko- 
Radziecki 4-letniego Studium 
Zaocznego Filologii Rosyjskiej.

Po zagajeniu uroczystości 
przez prof. dra Z, Młynarskie
go, który omówił znaczenie no- 
wootwartej uczelni i jej zada
nie szkolenia nowych kadr pra
cowników naukowych i wykta-

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O czytaniu prasy i o pracy partyjnej
Regularne czytanie prasy to j wśród załóg w ciągu ostatnich! prasę, ale aktualizacja tematów 

niezwykle istotny element w y -; dni, gdy ważyły się losy Ro- teoretycznych trudno im prze
chowania ideologicznego. Daje j  senbergów, o tym. jak głęboko ; chodzi.
ono niezbędną dla działacza I uczuciowo robotnicy przeżywają 
partyjnego orientację w> aktu- i tę popełnioną na niewinnych lu- 
ałnych zagadnieniach wewnę- j dziach zbrodnię. Ale żadnemu z 
trznych i międzynarodowych, j towarzyszy — poza tow. Skrze- 
jest poważną pomocą w polity- ¡czkowskim, kierownikiem dziel- 
fcznej pracy w terenie. | nicowego ośrodka szkolenia

Towarzysze z aparatu par-1 partyjnego — nie wpadło na 
tyjnego Komitetu Dzielnicowe-' myśl, by w kilku choć słowach 
go PZPR Praga-Południe czy- ! 
tają prasę co dzień. Ale na o- 
gół nie umieją się oni posługi
wać w swej codziennej pracy 

mate-dowców rusycystyki, którzy za- j przeczytanymi w prasie 
spokajać będą rosnące wciąż w I r i a ł a m i. Gazeta sobie, a praca
społeczeństwie polskim głębo- | partyjna sobie. , .
kie zainteresowanie życiem i |  Oto np. odbywa się żebranie; socjalizmu prowokacjom wojen 
osiągnięciami ludzi radzieckich, j sprawozdawczo-wyborcze orga-inym impeiializmu uwikłanego 
zabrał glos prof. dr Białecki. \ nizacji partyjnej w oddziale 
Zwrócił on szczególną uwagę j zdrowia przy prezydium Dziel
na samodzielną pracę studen- j nicowej Rady Narodowej. Zeb

ranie przypadało w kilka dni

wyjaśnić polityczne podłoże 
sprawy, powiedzieć o celu jaki 
stawiali sobie mordercy Rosen
bergów, by powiązać dokonaną . . .
na nich zbrodnię z wypadkami j jasna, że potrafi on dostrzec w 
w Berlinie i w Korei, przeciw

Czyż nie jest to jeszcze jeden 
dowód niedostatecznego przy
swojenia sobie materiałów pu
blikowanych w prasie?

*
Brak dostatecznej orientacji 

w  zagadnieniach polityki krajo
wej i zagranicznej przeszkadza 
niejednokrotnie pracownikowi 
aparatu KD w poznawaniu na
strojów i potrzeb mas. Rzecz

tów jako jeden z podstawo
wych i najważniejszych warun- ! po faszystowskich ekscesach w

Berlinie, po łisynmanowskiej

w wewnętrznych sprzecznoś
ciach. — Nie było przecież ta
kiego nastawienia — mówi tow. 
Kruk.

ków pomyślnego 
studiów.

ukończenia 
(PAP)

Chłopi
do

w s t ę p u j
TPPR

(f) W gromadach, spółdziel
niach produkcyjnych i PGR-ach

Czerniakowskiej 128 malarzy 
podczas, gdy nie wykonane są 
jeszcze prace murarskie. Brak 
na budowach książek budowy 
nie pozwala ustalić tempa wy
konywania prac.

Na budowach odczuwa się 
również poważnie brak kontroli 
ze strony Wydziału Oświaty 
Prezydium Stołecznej Rady Na
rodowej oraz inspektoratu nad
zoru. Odwiedzenie budowy

W tym roku skończyć trzeba 
z powtarzającym się rokrocznie 
nie dotrzymywaniem terminów 
remontów szkól i kończeniem 
ich wtedy,- kiedy trwają już za
jęcia szkolne. Terminy remon-, .. , . . . 
tów szkól muszą być dotrzyma- j '■ 3 meJszC 
ne a remonty wykonane starań- j 
nie i dokładnie.

K. GROS1CKA

w ramach „Miesiąca umaso- | inicjatywy ZSRR i 
wienia TPPR na wsi“  — od- ! zu P°koju. 
bywają się pogadanki, odczyty 
i
cone popularyzowaniu

terenie te tylko zjawiska, któ- j
stawić wysiłki pokojowe obozu rym i się interesuje. Jakże może

; instruktor wiedzieć np. co wie- 
\ dzą i sądzą robotnicy o.wypad- 
i kach w Berlinie i w Korei, jeśli j 
j nie próbował wszcząć z nimi I 
j rozmowy na ten temat? 
i I dlatego jedynie, że żaden; 
i z instruktorów KD Praga-Pa- j 
i ludnie takiej próby nie przć- 

Skąd te jaskrawe przeoczenia f prowadzał, panuje wśród nich
-----................................................  >  robotni-:

i mato się i 
zaniedbanie j 

pracy wyjaśniającej, pozosta- j 
wiające otwarte wrota dla wro-1 
giej propagandy. I tak np. na !

według!
mzacyjne? I zdania instruktora — „nie roz-

Towarzysze z KD Praga-P.o- | mawia się na tematy politycz-
byly głosy, jakoby sprawy

. . .  i,,v „, operatywnych pracow...
prowokacjami sił wojny, które , k%w ap;iratu KD, którzy wyka 
miały na celu zniweczenie szans • rzecież dużo inicjatywy, 
odprężenia międzynarodowego j dv chodri 0 posunięcia orga- RVgawarze; gdzie 
powstałych w wyniku pokojowej | ^ ; arvinp, ! !n. łr i l {?łrtra

całego obo-

1 n cl z i radzieckich. Imprezy te

_ ,,, . .  - ¿ i *  j ludnie nie wyrobili jeszcze w i ne
,  ................................„ , Tow- Wojdyga, instruktor,: sobje nieodz0wnej potrzeby ! niemieckie nie powinny mtere-

wieczory świetlicowe poświę- j który w przeddzień zebrania za- j { a  % prasv niezbędnych ! sować Polaków. A przecież pro-
wśród i twierdził referat, me zwrócił dja działaczy partyjnych wia- j wokacja berlińska była skiero- 

mieszkanców wsi życia i pracy i u w a S '  ,na konieczność zaktuali-: dornoścj j  orientacji w aktual- j wana również i przeciw naro-
zowania go, na konieczność wy- nych wvdar7enjach. Świadczy o dowi polskiemu. Ktoz może za-

i cieszą się zainteresowaniem i wnioekow z " stat' j tvm m/  in. wymownie taki fakt, I pomnieć o gwarancji jaką sta-
wśród chłopów którzy po doJ  "'ck  wydarzeń, które mobilizują j w njedziefę towarzysze nie i nowi dla nas fakt, ze granica

P JanoznaniS sie ! nas^ , czuJno,sc wobec n,e“ st.an-. i czytają gazet. Nie stanowią tu na Odrze i Nysie jest granicą 
zapoznaniu się j „ych knowan wrogow pokoju 1 vjafi.,, kierownicy wydziałów.! pokoju? Fakt ten jest solą w

z celami i zadaniami TPPR j wroggw Polski. A przecież czy-, - ;  oku sil agresji, paraliżuje on
masowo wstępują w szeregi To- j tał on informacje i artykuły za- j Gazety są bowiem w KD j jcb pjany wojenne — i to trze- 
warzystwa. I mieszczane w prasie na te te- Praga-Południe czytane źle. Co . ba dopmwadzić do świadomości

Poprawiają się warunki mieszkaniowe 
ludzi pracy w Łodzi

(f) W latach 1949—1952 wy
remontowano w Łodzi 2.139 
budynków mieszkalnych i pod
łączono do sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnej oraz gazowej 
709 nieruchomości, przeznacza
jąc na te prace kilkaset miln. zt. 
Świadczy to o wielkiej trosce 
władzy ludowej, a przede 
wszystkim terenowych jej or
ganów, o warunki mieszkanio
we i zdrowotne ludności robot
niczej Łodzi.

Jak wykazała analiza doko
nana na ostatniej sesji Rady 
Narodowej m. Łodzi, poświę
conej specjalnie zagadnieniu 
realizacji planu remontów w 
roku bież. zakres robót w tej 
dziedzinie zostai poważnie roz
szerzony. Remontami budo
wlanymi objęte są w br. 433 bu
dynki mieszkalne. Ponadto 162

W  wni hudernsktm  w oierw- ! maU' 1 zadaniem jego było me j dzień rano co prawda, między i najbardziej nawet zacofanych
. r . ć i ć , , d n ia c h  trwa - i opuścić by referat sprawoz-: 8-mą a 9-tą odbywa się WSP0* ' ' warstw naszego narodu.

" N jdawczy zawierał elementy nie- |ne głośne czytanie pras\. Alei Pracownik aparatu, który nie
ma Miesiąca powstały ^ ¡s łu s z n e j ocęny sytuacji między-¡nie ma tego, co najważniejsze i traktuje prasv partyjnej' jako 
wiejskie kola TPPR, szeregi . narodowej. !— krótkiej chociażby wymiany żródła z którego czerpie mate-
Towarzystwa na wsi wzrosły o | w  t samym okresie w sze.;zdań i uwag, która pozwoliłaby, riaty do codziennej pracy poli- 

póirocza przed-| niskiej jakości wykonywanych | przeszło 3600 nowych członków | regU ¿ak}ad(5w pracy odbywały | towarzyszom wyiowić z prze- ; tycznej w terenie nieuchronnie
remontowo-instala- j robót. przeważnie chłopów mało i śre- j sję masówki w związku z' po- |czytanego materiału nAlistot- j zawęża swoje horyzonty.

dniorolnych oraz robotników ■ dejmpwaniem przez załogi zo- j niejsze myśli i fakty. I dla,ego j Qd kierownictwa aparatu
PGR. ! bowiązań lipcowych. W wygło- j n ’_e przyswajają oni sobie na o- j przede wszystkim zależy prze-

W woj. poznańskim już ważonych tam przemówieniach; stopniu, ciwdzia)an^  temu niebezpie_
.1  1 i zupełnie pominięto sytuację i przeczytanego _ materiału, n e czenstwu. Tymczasem w KD

pierwszyc , , . • . i międzynarodową, nie. wyjaśnio- j wyciągają_ zen wniosków d l a  j Praga-Południe praca z apara-
Miesiąca pena \s. c opow ^  wydarzeń ostatnich dni, ich i swej codziennej pracy. : tern przepojona jest ciasnym

zwfązku i- zagadnieniami na-j  Towarzysze z aparatu KD j praktycyzmem. Sekretarze i bie
lszego budownictwa. i objęci są samokształceniem, i równicy wydziałów nie rozma-
! 20 czerwca, będąc w zakła- j Odbywają się tutaj seminaria, | wiają tu z instruktorami na te-
; dach pracy towarzysze z apa- j na których wykładowca stara | maty polityczne. Co dzień, lub
i ratu KD rozmawiali z aktywj- się tak pokierować dyskusją, by j co dwa dni, na kilkuminutowej 
| stami fabrycznymi na temat j towarzysze ilustrowali teorety- j odprawie przypomina się in- 
| mordu dokonanego na Rosen-iczne zagadnienia aktualnymi j struktorom o ich bieżących za- 
bergach. Aktywiści opowiedzieli | przykładami. I dziwna rzecz — daniach. Nader rzadko —̂ co 
im o niepokoju jaki panował i towarzysze przecież czytają kilka tygodni odbywają się

W ciągu 
siębiorstwa 
cyjne wykonały ponad 58 proc. 
planu.

Zakończono już całkowicie 
remonty w ponad 200 budyń

Jak podkreślili liczni radni, 
| dla polepszenia tego stanu ko- 
I nieczne jest pogłębienie wspót- 
j pracy komitetów blokowych i 

zarówno z biurami 
j projektowymi w okresie plano
wania remontów, jak i wyko

| ich przeprowadzania. Radny

kach mieszkalnych, a w około : ‘ . , )
200 dalszych prace są b. po
ważnie zaawansowane. Wyko
nano także budowę 3.100 m.b.
kanałów i ponad 6,5 km ruro- , Bjjak. _  murarz zwrócił uwagę,
ciągów. | ¡£ n|e powinno być ani jedne-

, Przedsiębiorstwa remontowo- jg 0 remontu, którego projekt nie 
budowlane przystąpiły do r,e_ ! byłby uzgodniony z komitetem 
montów 204 •budynków szkół, j  blokowym jak również arii jed- 
przedszkoli i żłobków. | nej praCy odebranej po remoji-

jedńak — jak stwierdzili to jcie bez 'potwierdzenia jakości 
liczni radni w czasie dyskusji.j wykonywanych robót i icn za- 
— mimo niewątpliwych osiąg- | kresu przez zainteresowany ko- 
nięć w dziedzinie przeprowa- ! mitet domowy, czy blokowy, 
dzania remontów istnieją jesz- : Wielu radnych wskazywało

także na konieczność szerszego

pracujących wstąpiło w szeregi
nawcami remontów w trakcie i Towarzystwa Przyjaźni Polsko

Radzieckiej. (PAP)

____ _______  _______  __ _ cze znaczne braki. Zdarzają się
nieruchomości podłączone będą i częste wypadki marnotrawstwa i prowadzenia przez komitety do
do sieci wodno-kanalizacyjnej i | materiałów budowlanych na ) mowę i rodzicielskie, czy opie- 
gazowej oraz wybudowanych miejscach robót remontowych, j kuńcze we własnym zakresie 
zostanie 65 nowych studzien w |a także choć coraz rzadziej wy- robót zabezpieczających domy 
posesjach mieszkalnych. 1 padki braku dyscypliny pracy i i mieszkalne i szkoły. (PAP).

Zespół Koreańskiej 
Armii Ludowej 
na Wybrzeżu

(f) Przebywający w Polsce 
j Zespół Pieśni i Tańca Korean- 
| skiej Armii Ludowej przybył na 
j Wybrzeże serdecznie witany 
I przez miejscowe społeczeństwo.

Występ zespołu, który odbył 
się w Sopocie w malowniczo 
położonej Operze Leśnej, zgro
madzi! 12 tvs. widzów. (PAP)

narady pracowników politycz
nych, ale i te narady cechuie 
wyraźne .zawężanie zagadnień.

Byliśmy niedawno na jednej 
z takich narad. Towarzysze nie 
otrzymali tu żadnej informacji 
politycznej. W dyskusji mówio
no wyłącznie o sprawach orga
nizacyjnych wyłączni'1 też 
organizacyjne wskazówki otrzy
mali zebrani pracownicy poli
tyczni.

Zawężanie skali zaintereso
wań aparatu partyjnego pro
wadzi do te g o , że niektórzy 
spośród towarzyszy mają całko
wicie w ypaczone pojęcie o swo
ich obowiązkach traktują je 
nieomal jako obowiązki admi
nistracyjne. Tak np. tow. Będ
kowski, który przeszedł niedaw
no z wydziału ekonomicznego 
do organizacyjnego oświadcza:

— Tutaj praca jest prosta. 
Co dzień zebranie sprawozdaw
czo-wyborcze. jedrjo podobne do 
drugiego, wszędzie trzeba na te 
same sprawy zwracać uwagę: 
praca prezydium, odpowiedni 
dobór kandydatów do władz itd.

Tow. Pudełkiewicz jest in
struktorem wydziału propagan
dy. Zajmuje się ona zagadnie
niami oświaty. Od czasu, gdv 
sekretarz propagandy KD jest 
na dłuższym urlopie, tow. Pu
dełkiewicz nie współpracuje z 
nikim w KD. „N ikt tu przecież 
nie zna specyfiki szkolnictwa — 
powiada. — Gdy potrzebne mi 
są wskazówki zwracam się do 
instruktora oświaty K\V".

Temu wąskoresortowemu 
I stanowisku tow. Pudełkiewicz 
niewątpliwie sprzyja funkcjo- 
nalizm, panujący w pracy po
szczególnych wydziałów Komi
tetu Dzielnicowego.

*
W KD Praga-Południe pra- 

icują dobrzy, oddani towarzy
sze. Są wśród nich tacy, którzy 
mają już sporo doświadczenia 
W pracy partyjnej, większość 
robi duże wysiłki, by zdobywać 
również wiedzę teoretyczną. Ale 

j zdobywaną na kursach samo
kształceniowych wiedzę teorety- 

iczną towarzysze sobie istotnie 
! przyswoją dopiero wówczas, 
gdy nauczą się nią posługiwać 
dla analizy aktualnych wyda
rzeń politycznych i w swej co
dziennej praktycznej dzialalno- 

I ści.
Pomóc im w tym musi kie

rownicza kadra Komitetu 
Dzielnicowego. Od tego zależy 
usprawnienie kierownictwa par
tyjnego na terenie całej dziel
nicy.

MARIA ARAS1MOWICZ

E l e k t r y f i k a c j a  p r z o d u j ą c e j  g r o m a d y
(a) Gromada Osusz w pow. j miejscem niecodziennej uroczy- j tryfikacyjne zostały przeprowa- 

krotoszyńskim, która w ub. r. j stości. Przy udziale przedstaw ;- i dzone na koszt Państwa.
cieli władz, partii, organizacji j j w ) a d z o m
masowych i licznie zebranych i v  1 -  1
chłopów odbyto s i ę  uroczyste ! 7-a i^k cenną nagrodę przo-
wtączenie gromady Osusz " do | dujący chłop tej gromady —
sieci elektrycznej. Roboty elek- 1 Jan Starzyński stwierdził, że

zdobyła wojewódzki sztandar 
przechodni za najlepsze wyni
ki uzyskane we współzawodni. ; 
ctwie w wykonywaniu planów i 
gospodarczych, była ostatnio i

O s u s z
gromada Osusz będzie nadal 
wzorowo wykonywać swoje pla
ny-, będzie przodować w wy- 

: pelnianiu obowiązków wobec 
Państwa.

I (PAP)

D Ź WIG N1A PODNOSZEŃ IA 
W YD A JN O ŚC I PRACY

Regulacja norm pracy 1 sta- , wszędzie nowe Wielkie zakia- | tego kraju. Jedn 
wek plac, przeprowadzona o- j dy, nowe oddziały starych za- | wych przyczyn te 
statnio w  przemyśle maszyno- j kładów, rosną nasze miasta i j czy stały się przestarzałe, nor*
wym i w budownictwie, słusz- i osiedla, powstaje nowa, prze- i my, które kłóciły się z soc.jali-
nie traktowana jest jako wyda- piękna Warszawa. Ażeby budo- ! styczną zasadą wynagrodzenia 
rżenie dużej wagi w rozwoju j wać więcej, szybciej, taniej —- | według ilości i jakości pracy, 
naszej gospodarki narodowej, .trzeba budowniczych uzbroić! Sprawiedliwy i słuszny jest

O doniosłości dokonanych j J  ^ r T a tT e ż ^ to u o w a t o ^ i  i taki syst®m plaC’, ktÓ/T t. „ n  łviiv> +n ->p ; dzenia. lak tez postępowało 1 ¡wynagradza wykwalifikowaną
’ | postępuje nasze państwo ludo- j ;

kwalifikacji i do dalszego pod- I 
noszenia wydajności pracy. | 

W niezgodzie ze słusznymi 
zasadami wynagrodzenia we-1 
dług ilości i jakości pracy zna | 
lazł się istniejący do niedawna j 

ą z podstawo-, zawodowej, zmienia się również j stan norm i stawek w przemy- 
ego stanu rze- miara ilości pracy, gdy pra- j śle maszynowym i w budów- j 

cownik przechodzi od mniej j nictwie. W ciągu ubiegłych;
do

zmian mówi nie tylko

S Zdu°S S f i w K a i | w e ,  kładąc główny nacisk na | kwaUY^wanąTmntej wydajną, 
sv robotniczej' lec.// ¿rzede ' wyposażenie w nowoczesne j a  w i ę c  taki system, który uza- 
\vs7vsikim fakt’ że zmiany do- . maszyny i urządzenia nowych h eznja WVSokość zarobku od ja-
S I S , !»“ ' ” d S  j i . t  K  s,i,rych r c i w  1 F » ?  .«niesionejwviatkown ! s!u maszynowego oraz Dcz- j na ri,ecz społeczeństwa. Taki I °,!ziacli, mających wyjątkowo; - -  i *■** - i.....— .
wielki ciężar gatunkowy w na- ¡ przedsiębmrstw ^budowla- | systetn godzi osobiste interesy

gospodarce narodowej iszej
odgrywających decydującą rolę 
w walce całego ludu polskiego 
o zbudowanie ekonomicznych 
podstaw socjalizmu. Przemysł 
maszynowy i budownictwo rea
lizują ogromną większość na- ; - . . .  •
szych wielkich inwestycji prze- I ^  Dumn' Kstesmy, . słusznie, 
obrażających oblicze kraju. U- ^.naszych nowoczesnych obra- 
porządkowanie norm i stawek : traktorów , samocto
piąc w tvch gałęziach gospo- i dow- sło‘
ciarki narodowej nie może prze- j 've,T! 7- tego wszystkiego, co 
to .nio H n n i .w W n  z n a c z ę -  i N dz sami JUZ w kraju
nia

nych. Jeśli porównać obec- | prac0wnika z interesem całego 
stan techniczny tych społeczeństwa.

dwóch gałęzi gospodarki na
rodowej ze stanem sprzed 
trzech — czterech lat, łatwo zo
baczyć, jak wielki postęp tech
niczny“ został w nich osiągnię-

, nie mieć doniosłego znaczę- | ^ je m y fh ą d r te l /prowadzamy I większą płacę,'niż pracownik 
.a ' doniosłych skutków zeJZwiązku Radzieckiego i kra. mniej .wykwalifikowany lub
izwotit całei naszei ekonomi- i r. ,  ̂ a niewykwalifikowany.

Nieodzowną przesłanką pra
widłowego wynagrodzenia we
dług ilości i jakości pracy jest 
słuszna, obiektywna miara tej 
pracy. Podstawą do słusznego 
wynagrodzenia jest siatka plac 
i norma pracy. Kto ma wyższe 
kwalifikacje "zawodowe, więk
sze doświadczenie i większą 
wiedzę fachową, ten otrzymuje

wydajnej, starej maszyny 
hardziej wydajnej, nowej ma
szyny. Zamrożenie tej miary, 
zachowanie, starej normy przy 
nowej, bardziej wydajnej ma
szynie oznaczałoby odejście od 
sprawiedliwej zasady wyna
grodzenia według ilości i ja 
kości pracy, zapewniłoby takie
mu pracownikowi niesłusznie 
większy udział w podziale pro- 

niż to wy
nika z jego rzeczywistego wkła

czterech lat te dwie gałęzie 
produkcji zostały bogato wypo
sażone w nowoczesny sprzęt 
techniczny, ulepszyła się orga
nizacja pracy, ale normy pozo | 
stały w zasadzie niezmienione.] 
Pociągnęło to za sobą wiele 
ujemnych skutków zarówno dla j 
tych dwóch gałęzi, jak i dla 
całej gospodarki narodowej.

Jak dalece normy pracy w] 
przemyśle maszynowym i w 
budownictwie przestarzały się,]

du prace, a ponadto odebrałoby j pokazuje następujące zestawie
niu zachętę do podnoszenia i n ie :’ )

R e s o r t

Mi nisterstwo G órnictw a 
„  H u tn ic tw a

rozwoju całej naszej ekonomi 
ki. jjów  demokracji ludowej)

Nowej technice odpowiada 
nowoczesna organizacja pro
dukcji. Dużym nakładem środ
ków państwo ludowe stwarza 
warunki, w których pracowni- 

-. ą cv przemysłu maszynowego i 
sroa! i budownictwa mogliby wytwa-

: więcej,

Sprawa aktualizacji norm w 
budownictwie i przemyśle ma
szynowym dojrzewała od daw
na. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
państwo ludowe nie szczędziło 
w ciągu minionych lat
ków, żeby odpowiednio uzbroić | budn/ać“" coraz
w nowoczesną.technikę dwie ga- b , - taniej| abv przys, 
tęzie naszej gospodarki, k tó re ,.

zgoła niewykwalifikowany 
Stwarza to dla każdego zachę
tę do podnoszenia swych umie
jętności zawodowych, do osią
gania wyższego zaszeregowa
nia i odpowiednio wyższej pła
cy. To daje miarę jakości pra
cy; ażeby określić słusznie za
robek pracownika potrzebna 
jest ponadto miara ilości jego 

gdyż wiadomo,>że spo-

Przemysiu Lekkiego 
Przemysłu Chemicznego 
Przemysłu Maszynowego 
Budownictwa Przemysłowego 
Budow nictwa M iast i Osiedli

p rzec ię tn e  w y k o n a n ie  n o rm y  
w  g ru d n iu  1952 r.

125 proc.
146.7
136.7 
145.4
185.7 
182 
185

Tak wysokie przekroczenie j wania) plac robotników nie- 
normy pracy w budownictwie' wykwalifikowanych lub maJo- 
i przemyśle maszynowym, od- ] wykwalifikowanych z placami 
bijające tak znacznie od prze-! wysokowykwalifikowanych ro- 
kroczenia norm w innycli galę- j botników lub nawet personelu 
ziach przemysłu, wypływało | inżyniersko - technicznego. Co 
nie z wyższej wydajności pra-! więcej, w niemałej liczbie przy- 
cy, lecz "z tego, że obowiązywa-1 padków, niewykwalifikowani 
ły ’ tam nadal przestarzałe nor- lub ledwo przyuczeni robotni- 
my. O tym, że było tak, a nie cy zarabiali o wiele więcej, od 
inaczej, "świadczy fakt, że mi-1 starych wytrawnych rzemieśi- 
mo tak wysokiego przekroczę- j ników. W swoim czasie przyto- 
nia normy budownictwo w ub. j czyliśmy niemało takich przy- 
roku ledwo wykonało roczny ] kładów. Tak np. pewna młoda

mają najwięcej do zrobienia w ¡ y do socjalizmu. 
realizacji zadań Planu 6-let- ; J

j szyć marsz naprzód naszej Oj - j  śród" ’ jednakowo wykwalifiko- | plan, a przemysł maszynowy | robotnica w zakładach im
yen robotników, pracują- 

] cych w jednakowych warun-
mego. Przemysł maszynowy, — ] W istocie mamy | kach, jed(j n pracuje wydajniej kroczyły planowany

_  rośnie skala ich niż drugi. Miarą ilości pracy | plac.to rdzeń uprzemysłowienia. ; postępy w
Budowanie nowych fabryk i produkcji - , . ,
przemysłu maszynowego, roz-j  produkcji, a ¡temu akordowego. Dopiero o

nieodłączna od sy-

planu nie wykonał, obie nato- j Świerczewskiego w Warszawie 
miast gałęzie znacznie prze-! zaszeregowana do III gr. zara- 

fundusz j biała ponad trzy tysiące zło- 
] tych miesięcznie, podczas gdy. 

• ■ ' niektórzy dobrzy fachowcy z

ydajlToścT prtcT  w 'p S v s le  j go pracownika do produkcji 
- J 1 • budowni- I społecznej, określając zarazem

budowa i unowocześnienie sta-[dajność pracy. i , .  • i ip daia Doięcie
rych zakładów tego przemysłu bliższym wejrzeniu nie rudno i
— to jedyna droga do wypo- dostrzec, że wzrost produkcji i | 0 rzeczywistym Maciz u a 
sażenia w nową technikę 
wszystkich pozostałych gałęzi 
gospodarki narodowej, do pod
niesienia zdolności wytwórczej
wszystkich gałęzi przemysłu i i r ---------  .
rolnictwa. Każdy wie, jak w ie l-i go, nie odpowiadał; obiektyw-j Podobnie jaK zmienia się 
ka jest skala budownictwa wj nv m możliwościom stworzo- \ miara jakości pracy przy przej

wy

S w i e T c Ł  óstatnich ' paru i wysokość"jego zarobku, a więc 
S  jawnie nie nadąża! za ; i udziału w podziale produktu 
wzrostem poziomu techniczne- . społecznego.

naszym kraju. Powstają , nas j nym ogromnymi wysiłkami ca-

Przestarzale normy i stawki it j ' w ' c i i  grupa zarauiau u wieirpłac oraz cluzc dowolności w i . .» « ż . , , , f . ,,
f • i^r-,rr^vGfl7ih mniel- W niektórych fabrykachzaszeregować t aoprowauzn) : -, ,?,ł • ' ' |p ; meta owvch na skutek istnieniado powstania w przemyśle ma-, . . tł , . ,• Kuz-i^krnirtwip! tzw. „posredn ego akordu np. szynowym i w budownictwie, . >u p , . ,■’ • ■ i, ! pisarki warsztatowe zarabiai"szeregu poważnych wypaczenie . . n ........;
nasze] polityki plac. Śtus/nie j więcej od inżynierów. B \lv  wy
tęż wielu robotników narzekało j P ^k ', gdy pomocnik spawacza, 

niesprawiedliwości, wyni-j p Zestawłenle t0 przytoczone io.na
kające z tego stanu 
Dość powszechna była

ściu robotnika do wyższej grupy cja do niwelowania (zrowriy-‘ wych Dróg1

rzeczy, i s ta to  w a r ty k u le  F. B lin o w a k ie g o  
te n d e n -  I n ie k tó ry c h  p rob le m ach  p ła c "  

| zam ieszczonym  w  N r  6 (48) ,,No-

a więc pracownik niewykwali- \ 
fikowany, zarabiał więcej od 
dobrego fachowca — brygadzi
sty ślusarskiego. Wskutek wa
dliwych norm zdarzało się, że r 
robotnicy tej samej kwalifikacji 
i przy tym samym wysiłku m 
jednych robotach zarabiali dwa j 
razy więcej, niż na innych ro- : 
botach. Zjawisko to było sze- j 
roko spotykane w budowni
ctwie, gdzie bardziej praco- 
chłonne i wymagające więk- j 
s/.vch kwalifikacji roboty mu
rarskie, baloniarskie, ciesiel-; 
skie i inne były wynagradzane; 
na równi z robotami łatwiejszy- | 
mi, prostszymi, wymagającymi 
od pracowników mniejszych j 
umiejętności i mniejszego do- i 
świadczenia w zawodzie.

Ten stan rzeczy znaczniej 
: zmniejszał zachętę do podwyż
szania kwalifikacji, a niekiedy; 
¡prowadzi! do wręcz odwrotnych 
skutków, o czym świadczyć mo- ! 

j że przykład przejścia na jednej 
! z budowli w Szczecinie całej 
i  brygady ciesielskiej na lepiej 
płatne roboty ziemne, które jak 

j wiadomo nie wymagają spe- 
1 cjalnych kwalifikacji. Ten stan 
rzeczy powodował też częste 

! wędrówki pracowników w 
] ramach tej samej gałęzi 
I produkcji i nawet tego sa- 
; mego zakładu. Wędrówki te 
musiały silą rzeczy odbijać sio 
na wykonywaniu planów pro

dukcyjnych” przez poszczególne 
zakłady i budowle.

! , Te niesprawiedliwe różnice w 
i poziomie plac byty przeważnie- 
¡wynikiem zachowywania starej 
! normy mimo przejścia robotni- 
; ków do obsługiwania nowej, 
¡wydajniejszej maszyny lub też 
] ogólnego podniesienia technicz- 
| nego uzbrojenia pracy. W re- 
I zultacie spadała zachęta do 
podnoszenia wydajności pracy,

; do pełnego wykorzystania o- 
; gromnych możliwości, stworzo- 
] nych po temu przez państwo lu- 
| dowe kosztem wielkich nakła
dów.

| Jaskrawym przykładem, jak 
I stare, zacofane normy sta- 
! ły się hamulcem wzrostu 
i wydajności pracy, może służyć 
¡sprawa upowszechnienia zespo
łowych metod pracy w budow- 
j nictwie. Od kilku lat wiadomo, 
i że zespołowa murarka („dwój- 
* ki“  i „tró jk i“ ), dzięki lepszej

organizacji prac> na podstawie 
prostej kooperacji daje bez in
stalowania maszyn i urządzeń 
ogromny wzrost wydajności 
pracy w stosunku do indywidu
alnej metody pracy murarskiej. 
Upowszechnienie zespołowych, 
postępowych metod szło jednak 
opornie, gdyż system normowa
nia pracy w budownictwie nie 
dawał do tego bodźca, przeciw
nie, stwarzał raczej pewien 
przywilej dla bardziej zacofa
nej indywidualnej metody. Do
wodem, że tu tkwiła jedna z 
najpoważniejszych przyczyn te- 

j go stanu rzeczy, świadczyć mo- 
I że fakt, że już pierwsze tygo- 
j dnie po wprowadzeniu nowych 
j norm przyczyniły się do znacz
nego upowszechnienia zespoło
wej metody pracy w budowni- 

| ctwie.
Ujemne skutki istnienia prze- 

] starzałych norm w budownic
tw ie  i w przemyśle maszyno- 
j wym odczuwała cala gospodar
ka narodowa. Przy szybkim 

¡wzroście produkcji i zbyt wol- 
| nym podnoszeniu wydajności 
i pracy, gałęzie te niepomiernie 
zwiększały -zapotrzebowanie na 

j silę roboczą. Łatwość przekra
czania norm i uzyskania na
wet bez kwalifikacji zawodo- 

| wych stosunkowo wysokiego za- 
] robku sprawiała, że budownic
two przyciągało nadmierną ilość 
siły roboczej. Działo się tak ze 
szkodą dla całej ekonomiki, po- 

! wodowało trudności w wykony- 
jwaniu planu produkcyjnego w 
¡innych ważnych gałęziach prze- 
i my siu.

Wreszcie najdotkliwszym z 
¡ujemnych skutków dla całej go
spodarki narodowej byt fakt, że 

i zbyt niska w stosunku do moż
liwości wydajność pracy w 
przemyśle maszynowym i w bu

downictwie prowadziła w prak
tyce do podrażania inwestycji, 
a zatem do utrudniania naro
dowi wykonania Planu 6-let- 

I niego.
Przodujący robotnicy obu 

¡tych gałęzi produkcji od dłuż- 
j szego czasu zdawali sobie spra
wę z tego, że zachowanie prze- 

j starzałych norm ciągnie budow- 
j nictwo i przemysł maszynowy 
wstecz, hamuje wzrost wydaj
ności pracy i przynosi szkody 

I całej gospodarce narodowej.

Sprawa zaktualizowania norm 
i uporządkowania stawek plac 
w przemyśle maszynowym i w 
budownictwie stała się koniecz
nością. Tak też potraktowała 
sprawę olbrzymia większość ro
botników tych dwóch gałęzi 
przemysłu, przyjmując przepro
wadzoną reformę norm i płac 
ze zrozumieniem. Pierwsze do
świadczenia pracy na podstawie 
nowych norm wykazują, że są 
one silniejszym niż poprzednio 
bodźcem do podnoszenia \vy- 

I daj ności pracy w dwóch pod
stawowych gałęziach, decydu
jących o pomyślnym przebiegu 

i naszych wielkich robót inwesty- 
; cyjnych

Najpilniejszym zadaniem ad- 
¡ministracji przemysłu maszy
nowego i budownictwa jest 

! stworzenie w arnnków w któ
rych robotnicy będą mogli wy- 

: konywać i przekraczać nowe 
normy. Stałe ulepszanie orga

n izacji produkcji, usprawnienie 
zaopatrzenia materiałowego, 
walka z przestojami, planowe 
remonty i przeglądy techniczne 
maszyn i urządzeń, troska o 
podnoszenie kwalifikacji pra
cowników. o ciągłe ulepszanie 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
— oto nieodzowne przesłanki 
wykorzystania w całej pełni 

j stworzonych obecnie obiektyw
nych możliwości dalszego pod
noszenia wydajności pracy na 

; podstawie nowych norm i sta- 
| wek, a co za tym idzie również 
podnoszenia, słusznej i spra
wiedliwiej ustalonych obecnie 
zarobków robotnika.

Podnoszenie wydajności pra
cy w budownictwie i przemyś- 

! le maszynowym to jedyna nie
zawodna droga do obniżenia 

! kosztów własnych i do potanie
n ia  inwestycji. A oszczędniej
sza realizacja inwestycji pozwo
li na stworzenie w ręku pań
stwa ludowego znacznych rc- 

! zerw na cele, związane bezpo
średnio z realizacją podstawo
wego prawa ekonomicznego so
cjalizmu — zaspokojenia w co- 

! raz wyższym stopniu material
nych i kulturalnych potrzeb mas 

i pracujących, a tym samym i du
żej części naszej klasy robot- 

Iniczej, zatrudnionej w przemy
śle maszynowym i w budów-

nlCtwle’ A. SZPAKOWICZ
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Komitet Powiatowy w Pruszkowie zapomniał
P a t r o n  b o ń s k ie j  d y w e r s j i

W lutym br. na zebraniu pod
stawowej organizacji partyjnej 
przy Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP w Warszawie zostałem 
przyjęty w poczet kandydatów 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Decyzja podstawo
wej organizacji została przeka
zana do egzekutywy Komitetu 
Dzielnicowego PZPR Warsza- 
wa-Mokotów do zatwierdzenia. 
Wkrótce potem jednak nasza 
organizacja podstawowa zosta
ła przydzielona do Komitetu 
Powiatowego PZPR w Prusz
kowie, w związku z czym mo
je papiery znalazły się w 
Pruszkowie. . I tu sprawa u- 
tknęła.

Ja wiem, że Komitet Powia
towy ma dużo pracy, ale czyż
by naprawdę od trzech miesię

cy nie mógł znaleźć chwili cza
su, żeby mnie wezwać i rozpa
trzyć, czy zasługuję na to, aby 
być w szeregach partii?

Interweniowałem już w  tej 
sprawie w KP w Pruszkowie. 
Kierownik wydziału organiza

Ostatnie wypadki w Berlinie, 
które zakończyły się sromotną 
porażką organizatorów sławet
nego „Dnia X“  (sygnał do re
wolty w NRD) zwróciły uwagę 
opinii światowej nie tylko na' 
zbrodniczą działalność bezpo
średnich wykonawców aktów

cyjnego przyrzekł ją załatwić i j ¿lywersji, ale również na osro- 
dać mi odpowiedź. Minął jed- j j ek dyspozycyjny zakrojonych 
nak miesiąc, a żadnej odpowie- na szeroką skalę sabotażowych
dzi nie otrzymałem 

Od 1 czerwca br. pracuję ja 
ko wiceprzewodniczący Zarzą
du Miejskiego ZMP w Siedl
cach i nie wiem, czy mam po 
raz drugi zwracać się do pod-

D o j i łe r o  2 4  marca 1952 r. 
Herr Kaiser dał w tej sprawie 
jasną i nie budzącą wątpliwości 
odpowiedź. Mówiąc o „zamachu 
stanu“  jakiego zamierza doko
nać w -NRD, Kaiser stwierdził 
wtedy: „Plan generalny dla 
przejęcia władzy jest już pra
wie gbtów. Brakuje tylko  —  po 
podpisaniu układu ogólnego 
przez kanclerza federalnego 
Adenauera —  sposobność do 
wprowadzenia go w życie"  (ty
godnik „Der Spiegel“ z 7 lipca 
1952).

akcji przeciwko NRD.
Ogłoszone w związku z ber

lińskimi awanturami dokumen
ty oraz zeznania aresztowanych 
terrorystów stwierdzają, że 

stawowej organizacji, czy też głównym ośrodkiem organizują-
czekać, aż przypomni sobie o cym wszelkie akcje P & . . .  .„ ,
mnie Komitet Powiatowy PZPR I sko - dywersyjne przy porno- zamachu stanu, jako „drogi do
w Pruszkowie.

JERZY MACHLAK

Rada dywersji
Realizacją

Siedlce

Dlaczego tow. Skorupińska przekracza normę
Załoga tkalni Zakładów U- 

szczelnień i Wyrobów Azbesto
wych w Łodzi wykonała plan 
miesięczny ilościowy i jako
ściowy 25.V I.53 r. o godz. 8 
rano, załoga przędzalni — dnia 
27.VI.53 r. godz. 5.30 rano.

Jedną z przodujących przą
dek jest tow. Helena Skorupiń
ska. Zapytałem ją o jej procent 
wykonania bazy. Odpowiedzia
ła, że ostatnio wykonuje 172 do 
187 proc.

Następnie tow. Skorupińska 
opowiedziała, dzięki czemu 
przekracza normę.

„Ja dbam o czystość maszy
ny. Nie- szczędzę sił, by uczyć 
prządki pracujące obok, by 
szybko i dobrze wiązały, by nie 
wypuszczały braków. Jak cza
sem któraś z nas odejdzie na 
chwilę od maszyny, nie zatrzy
mujemy maszyny, tylko jedna 
za drugą pilnujemy. Poza tym 
nie przesiadujemy bezczynnie, 
nie tracimy czasu na pogawęd
ki, tylko staramy się wykorzy
stać rzetelnie wszystkie godzi
ny pracy.

„zjednoczenia“  Niemiec zgod
nie z programem klik i bońskiej, 
miała zająć się powołana w 
marcu do życia przez m ini
sterstwo Kaisera i zatwierdzo
na oficjalnie przez gabinet 
boński w dniu 12 grudnia 1952 
roku, tzw. „Rada dla badania 
zagadnień związanych ze zjed-

____ - ___noczeniem Niemiec“ , którą cy-
jej. A jak znów ja mam trudno-j ta niemieckiego imperializmu. | towany tygodnik Spiegel^ na
ści, to „sąsiadka“ , tow. Leoka- Przed Hitlerem, należał do gra

cy hitlerowskich mafii i grup 
I jest bońskie tzw. ministerstwo 
dla spraw ogólnąniemieckich. 
Na czele tego resortu, o którym 
nawet zachodnia prasa powia
da, że jest szpiegowską centra- 

Jeśli u mnie robota idzie do- j 1? rządu Adenauera, stoi Jakob 
brze, a u „sąsiadki“  źle, to nie 
siedzę i nie przyglądam się, ale

Kaiser.
Kaiser ma za sobą „bogatą' 

idę do jej maszyny i pomagam j przeszłość zasłużonego agen-

poseł do Budenstagu z CDU, 
Robert Tillmanns — łącznik 
Bonn do grupy dywersyjnej Til- 
licha oraz kilku innych fa
szystów i imperialistów w służ
bie Adenauera i jego patronów.

Na jednym z tajnych posie
dzeń owej „Rady“ , które odby
ło się w listopadzie 1952 roku 
rozpatrywana była sprawa za
rządzeń jakie miano zrealizo
wać z chwilą „zdobycia“  NRD. 
Na „komisji“  rolnej, finansowej 
i handlowej „Rady“ , przewod
niczył tego dnia zastępca Kai
sera, wiceminister Thedieck. 
Jak podał „Muenchener Kurier“ , 

kierownictwem j Thedieck, który opracował pro
gram „Dnia X“ , — przedłożył 
zebranym członkom komisji 
program odszkodowania dla 
wielkich obszarników za „utra
coną własność“ . Na posiedzeniu 
zaś w Koblencji, tenże The
dieck oświadczył przedsiębior
com, że poczynione zostały 
wszelkie kroki „dla zabezpiecze
nia własności fabryk, które zo
stały po wojnie znacjonalizo- 
wane“ .

dia Mądra, przychodzi do mnie 
i usuwa szybko usterki.

Następnie staram się, żeby 
nie było postojów maszyny, p il
nuję i reperuję natychmiast 
wszystkie usterki.

To wszystko pomaga mi do 
szybkiego wykonania planów.

Inne prządki nie mogą nadą
żyć, bo wolą -sobie posiedzieć i

py von Papena w „Zentrum“ 
i jako poseł do Reichstagu z ra
mienia tego watykańskiego 
stronnictwa głosował w 1933 
roku za „generalnymi pełnomoc
nictwami“  dla Hitlera. Jak wia
domo oddały one wodzowi 

I NSDAP dyktatorską władzę w 
Trzeciej Rzeszy. Po upadku 
Hitl.era, Kaiser zrazu staje na 
czele CDU w strefie wschod-poplotkować, nie pomagają so- . . . .  . . . , . .

bie wzajemnie, nie meldują m ej. Uprawia jednak_ tak wy-
m ajstrowfo 'usikodzeniächr“ A ! raź" ie f eaM n^ Ż.eJ ? f
przecież maszyna sama roboty
nie wykona. Trzeba się o to 
postarać.“

0  słuszności postępowania 
tow. Skorupińskiej świadczą 
najlepiej jej wyniki pracy.

1 dlatego przykład z niej po
winny brać wszystkie prządki.

JOZEF ROLKA 
Łódź

Słaba Iroska o uruchomienie nowej produkcji
Zakłady Mechaniczne „U r

sus“  mają w 1954 roku wypu
ścić nowy typ traktora. Jest to 
traktor typu K-D. 35 licencji 
radzieckiej.

Uruchomienie nowej produk
cji wymaga dużo prac przygo
towawczych, przede wszystkim 
w pierwszym etapie prac kon
struktorskich. Przy robocie tej

prawki i udoskonalenia, jakie 
zostały dokonane w okresie o- 
statnich dwóch lat. Adaptacja 
niepełnych rysunków może spo
wodować poważne trudności 
przy uruchomieniu nowej pro
dukcji.

Trzeba niestety z przykro
ścią stwierdzić, że sprawa uru
chomienia nowej produkcji jest

powinno być zatrudnionych już j traktowana w „Ursusie“  po 
20 konstruktorów7, lecz pracuje ! macoszemu. Dużo się mówi, że 
tylko 8. i potrzeba będzie wielu fachow-

, , . i ców, lecz nic się nie robi, abyBrak ludzi wytwarza trud- !. , ’ ... ?
nosci na tym odcinku. Harmo- i - . ,
nogram adaptacji rysunków | Takie lekceważenie może 

'jest bardzo spóźniony. O tym ; K1'^ .  z ê skutki i dlatego nale- 
Dzial Głównego Konstruktora | tą sprawą natychmiast
nie pomyślał dotychczas, iż 
należy przed adaptacją ry
sunku wnieść wszystkie po-

zając.
M ICHAŁ RECHNlO

Ursus

Na czyje nogi?
Rzemieślnicza Spółdzielnia 

Pracy Szewców i Cholewkarzy 
w Opocznie wyprodukowała 
200 par pantofli damskich, tzw7. 
galanterek, które nie nadają 
się do noszenia. Część tych 
pantofli leży w spółdzielni, a 
część w magazynach „Spólnoty 
Prący“  w Radomiu. Nikt ich 
bowiem nie chce kupić.

Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Szewców i Cholewkarzy 
w Końskich wyprodukowała 
120 par pantofli damskich, na 
które zużyła materiał pierwsze
go gatunku. Pantofle te mają 
normalną długość, jak na do
rosłą osobę, ale w podbiciu są 
tak niskie, że nogi nie włożyło

by nawet ośmioletnie dziecko. 
Spółdzielnia w Końskich mart
wi się teraz, co z nimi zrobić, 
bo do przerobienia się już nie 
nadają, a „Spólnota Pracy“  w 
Radomiu nie chce ich oczywi
ście wziąć, ponieważ nie znaj
dzie na nich nabywcy.

Dlaczego kontrola techniczna 
Związku Branżowego w Kiel
cach nie kontroluje produkcji 
spółdzielni? Takie bezduszne 
podejście do pracy powoduje 
niszczenie materiału i naraża 
na straty nasze Państwo Ludo
we.

WIKTOR PAWLAK 
Radom

Pod ostrym  katem

wrześniu 1947 roku został przez 
własną partię usunięty z zaj
mowanego stanowiska. Kaiser 
ucieka do zachodnich Niemiec, 
przygarnięty przez Adenauera, 
którego agentem był na wscho
dzie. Rozwija tutaj rewizjóni- j  g 0 . 
styczną i odwetową kampanię j ^¡Q 
przeciwko Polsce, Czechosłowa
cji, jak również Francji i Bel
gii. Staje się popularny wśród 
wszystkich szumowin hitlerow
skich militarystów i neofaszy
stów.

Gdy powstaje rząd zachod
nich Niemiec, Kaiser jako czło
nek zarządu CDU w Trizonii,

I zostaje mianowany przez Ade- 
1 nauera ministrem dla spraw 
„ogólnoniemieckich“ . Kiedy 
dziennikarze pytają w Bonn 
kanclerza, czym będzie się zaj
mować to niezwykłe minister
stwo, Adenauer odpowiada: 
„Będzie dbało d zjednoczenie 
Niemiec“ . — Ale w jaki spo
sób — nalegają na bliższe wy
jaśnienia reporterzy. „Pan Kai
ser otrzyma odpowiednie in
strukcje...." — pada enigmaty
czna na pozór odpowiedź boń- 
skiego kanclerza.

O jakie chodziło instrukcje, 
prasa niemiecka dowiedziała się 
wnet z ust samego Herr Kaisera 
i podwładnych mu urzędników. 
Trzeba przyznać, że Kaiser oto
czył się bardzo „odpowiednim“ 
do powierzonych mu zadań per
sonelem. 1 tak np. podsekreta
rzem stanu w resorcie Kaisera 
jest Franz Thedieck, w czasie 
ostatniej wojny wysoki urzęd
nik hitlerowskiego zarządu oku
pacyjnego w Brukseli. Eksper
tem od spraw polskich jest in
ny odwetowiec, niejaki Hans- 
Guenther Seraphim, autor wielu 
książek na temat zjednoczenia 
„germańskiej Rzeszy“  — w gra
nicach od Alzacji aż po rzekę 
Bug...

Z rozmaitych enuncjacji Kai
sera i jego pomocników dowia
dywano się więc po trosze, w 
jaki sposób „ministerstwo dla 
spraw ogólnoniemieckich“  za
mierza realizować „instrukcje“ 
Adenauera o „zjednoczeniu“ 
Niemiec.

żywa po prostu „gabinetem cie_ 
ni, czekającym tylko na Dzień 
X“ .

W skład tej „Rady“  wchodzą 
b. obszarnicy, junkrzy, przemy 
słowcy i bankierzy, dla któ
rych kaiserowskie „zjednocze
nie“ Niemiec oznacza po prostu 
powrót do utraconych na wscho
dzie majątków, fabryk i ban
ków.

Dziennik „Taegliche Rund
schau“  podaje skład tej „Ra
dy“ . Należą do niej m. in.: szef 
koncernu AEG, Friedrich 
Spennrath; dr Ernst, „gruba 
ryba“ hitlerowskiej gospodarki, 
w czasie wojny komisarz Rze
szy dla spraw „zasekwestrowa

P łyną  dolary...
Klika Adenauera hojną ręką 

rozdaje fundusze na robotę 
* | dywersyjną i szpiegowską. O- 

bok legalnego budżetu „m in i
sterstwa dla spraw ogólnonie
mieckich“ , Kaiser i jego m ini
sterialny kolega, hitlerowiec 
dr Lehr z resortu spraw wew

nętrznych, posiadają tajny fun
dusz, nie ujawniany na komisji 

j budżetowej w Bundestagu. Fun- 
| duszeni tym zarządza szef de
fensywy w, Bonn, dr Hans Egi- 

I di. Pieniądze z tego funduszu 
! idą na opłacanie „mokrej“ robo
ty, wykonywanej przez nożow- 

I ników i skrytobójców z BDJ,
! „Grupy bojowej“ Tilłicha

nych majątków i własności wro- względnie tzw. „L ig i narodo
obecnie prezes zachód- 

- berlińskiego „Zentral
bank“ ; junkier Friedrich Karl 
von Zitzewitz, właściciel 2700- 
hektarowego majątku w Polsce 
(na dawnym Pomorzu); agent 
gestapo, obecnie poseł do Bun
destagu z ramienia „Deutsche 
Partei“ , von Merkatz, patron 
faszystowskiej organizacji BDJ; 
szefowie „Biura Wschodniego 
SPD“ —• Herbert Wehner, Lud
wig Rosenberg i W illy Brarjdt;

wej do walki o wolność i po
kój“ (jak obłudnie nazywają 
się wszystkie owe gestapowskie 
bojówki w zachodnim Berlinie).

Hans Egidi, ściśle współpra
cujący w Kaiserem, Lehrem i 
Lukaschklem (minister dla 
spraw przesiedleńców), a więc 
faktycznym sztabem dla „zjed
noczenia“ Niemiec po myśli osi 
Bonn — Waszyngton, jest sta
rym hitlerowcem. Należał do 
NSDAP jeszcze przed dojściem

Na wczasach w  Krynicy

Prawdziwe kino

Hitlera do władzy i byt w o-
kresie Trzeciej Rzeszy bliskim 
współpracownikiem hitlerow
skiego ministra Funka. Doradcą 
„prawnym“ kaiserowskiego 
sztabu dywersji jest inny as 
hitlerowskich prawników, Ritter 
von Lex, b. naczelnik biura pra
wnego hitlerowskiego ministra 
spraw wewnętrznych Fricka, po
wieszonego w Norymberdze jed
nego z najbliższych współpra
cowników Hitlera.

Łącznikiem między grupą 
Kaisera a urzędem kanclerskim 
jest b. hitlerowski radca mini
sterialny, a obecnie podsekre
tarz stanu w urzędzie kancler
skim, dr Lenz, który z polece
nia Adenaurea ma pieczę nad 
wszystkimi pociągnięciami re
sortów Kaisera, Lehra i Luka- 
schka w sprawach „Dnia X“ . ^

I nie przypadkiem ten właś
nie dr Lenz był pierwszym dy
gnitarzem bońskim, który wy
lądował raptem 17 czerwca 
1953 roku w Berlinie, aby spot
kać się — jak podała „Frank
furter Allgemeine Zeitung“ — 
„ze swymi starymi przyjaciół
m i“ — dr Ernstem i dr Spenn- 
rathem. Jak wiadomo, obaj ci 
„przyjaciele“  Lenza należą do 
osławionej „Rady dla badania 
zagadnień zjednoczenia Nie
miec“ .

A dzień spotkania się „przy- 
* c ió t“ jakoś dziwnie zbiegi się 

1 z wybuchem awantur we 
wschodnim Berlinie!

*
W Bonn, w rządzie Adenau- 

ra, znajduje się główne siedli
sko organizacyjne inspiratorów 
wszystkich akcji rewizjonisty
cznych, dywersyjnych i szpie
gowskich skierowanych prze
ciwko NRD i jej sąsiadom. W 
Bonn szowiniści i neohitlerow- i 
cy, tacy jak Kaiser, Lehr, Lu- 
kaschek, Egidi, Lex' czy Lenz 
oraz cala zgraja podległych im 
bojówek usiłują kosztem gru
bych milionów i licznych ofiar 
realizować, ludobójczy prog
ram, oparty na hitlerowskich 
wzorach prowokacji w rodzaju 
sfingowanego w przededniu 
wojny z Polską przez Heydri- 
cha sławetnego „napadu“ na 
radiostację w Gliwicach.

Fiasko „Dnia X“ nie ozna
cza bynajmniej, że Kaiser i je
go banda zamierzają porzucić 
dotychczasowe metody działa
nia na odcinku „zjednoczenia“ 
Niemiec. Wrogowie pokoju i je
dności Niemiec oraz ich impe- 

| rialistvczni poplecznicy nigdy 
j nie pogodzą się z myślą o zjed
noczeniu Niemiec na podsta- 

| wach demokratycznych i poko
jowych. Czujność wobec dywer- 
saniów i szpiegów jest hasłom i 
wszystkich niemieckich patrio
tów obrońców pokoju, którzy | 
dali zdecydowaną odprawę pro 
wokntorom na ulicach wschód 
niego Berlina.

MARIAN PODKÜWINSKI

Wiadomości sportowe
Zakończenie akademickich mistrzostw 

Polski w Krakowie
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski AZS, w których wzięlj 

udział również i niektórzy lekkoatleci innych zrzeszeń oraz nasi 
goście z NRD, przyniosły szereg dobrych wyników. W czasie 
tych zawodów pokazali wysoką formę m. in. Chromik, Ciachów- 
na, Weinberg, Lewandowski i Potrzebowski. Padło szereg rekor
dów Polski, akademickich i zrzeszeniowych, wielu zawodników 
osiągnęło najlepsze wyniki życiowe. Lekkoatleci NRD pokazali 
dobrą klasę, bijąc wiele rekordów, m. in. rekord świata w szta
fecie 4 x 200 m kobiet. Zawody dały również okazję do manife
stacji solidarności sportowców Polski z postępowymi sportow
cami NRD.

Na marginesie mistrzostw 
AZS nasuwają się dwie uwagi: 
szkoda, że wielu lekkoatletów, 
którzy mogli osiągnąć w silnej 
konkurencji dobre wyniki — 
nie startowało w Krakowie; po
za tym niepotrzebnie czołowym 
zawodnikom (tn. in. lekkoatle
tom NRD) kazano startować w 
eliminacjach, co przedłużyło 
zawody i przyczyniło się do 
obniżenia wyników w niektó
rych finałach (np. skok w dal 
mężczyzn).

W p ią ty m  i  o s ta tn im  d n iu  I I I  
A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  P o lsk i w  
K ra k o w ie  u s ta n ow ion o  dalsze re 
k o rd y  le k k o a tle ty c z n e .

R eko rd  N R D  p ob iła  sz ta fe ta  4x100 
m  k o b ie t w y n ik ie m  48,0. a re k o rd  
k lu b o w y  P o ls k i u s ta n o w ili z a w o d n i
cy  A ZS  (Poznań) w  szta fec ie  
4 x  100 m  m ężczyzn w  s k ła d z ie : So
la rs k i,  A d a m s k i, D z ie w o ls k i i S ta w 
czyk  w y n ik ie m  43,2. P onad to  dob 
r y  w y n ik  u z y s k a j Iw a ń s k i w  e l im i
n ac ja ch  w  sko ku  w  -'dal os iągając
— 7,19 i  z a w o d n ik  N R D  Ih le n fe ld , 
k tó r y  w  te j k o n k u re n c ji  m ia ł — 
7,31. W b iegu  na 3000 m C h ro m ik  
u z yska ł n a jle p s z y  p o w o je n n y  w y 
n ik  — 821,0.

W y n ik i  5 dn ia  zaw odów  le k k o a tle 
ty c z n y c h :

sko k  w z w y ż : 1) B ia łk o w s k a  (Poz
nań) — 143, 2) L eszne rów na  (Poznań)
— 148, 80 m  p p ł. :  1) Leszne rów na
(Poznań) — 12,6, 2) M e c ie ja kó w n a
(Poznań) — 12,8, 4 x  100 m : 1. N R D
(C lausne r, J u re w itz , S e lig e r. K a r-  
ger) — 48,0 (re k o rd  N R D ), 2) W arsza
w a — 51,6,

m ę żczyźn i: 800 m : 1) P o trze b o w sk i 
(Szczecin) — 1:52,8, 2) L e w a n d o w s k i 
(Szczecin) — 1:53,2. 3) H e rm a n  (N RD )
— 1:53,6, 4) D on a th  (N R D ) — 1:53,6,
3000 m : 1) C h ro m ik  (O W KS) — 8:21,0 
( re k o rd  W o jska  P o lsk iego). 2) K rz y -  
szko w ia k  — 8:26,2, 3) H a re n s te in
(N RD ) — 8:27,4, 4) G ra j — 8:38,4.

P od ob n ie  ja k  w  b iegu  na 1500 m

i w  ty m  b ie g u  C h ro m ik  w y k a z a ł 
w spa n ia łe  p rz y g o to w a n ie  te ch n iczn e  
i  k o n d y c y jn e  o raz  doskona łą  ta k ty 
kę.

4 x  100 m : 1) Poznan — 43,2 (re 
k o rd  k lu b o w y  P o lsk i). 2) G dańsk — 
44,6, 3) W arszaw a — 45,1, 4 x  490 m: 
1) Szczecin — 3:28,0; 2) K ra k ó w  — 
3:21,2, 3) W arszaw a — 3:32.9. sko k  w  
d a l: 1) Iw a ń s k i (C W KS) — 7,07. 2) 
rn le n fe ld  (N R D ) — 7.07, oszczep: 
1) B iń lco  (O W KS) — 60,92, 2) N ie d ź 
w ie d ź  (W arszaw a) — ’58,16, m ło t: 1) 
R u t (O W KS W ro c ła w ) — 48,12. 2) 
K a czm are k  (G dańsk) — 42,42.

P o nad to  rozegra.no poza k o n k u r 
sem p o je d y n e k  w  tró js k o k u  m ię d z y  
W e in b e rg ie m  (O W KS Bydgoszcz) a 
L a u re n ta w s k im  (A ZS  Poznań) za
ko ńczo n y  zw yc ię s tw e m  W e inb e rg a , 
k tó r y  os iągną ł 14,73 m u s ta n a w ia ją c  
re k o rd  W o js k a  P o lsk iego .

*
T y tu ł  m is trz a  w  koszyków ce  m ęż

czyzn  zd ob y ła  W arszaw a, k tó ra  w  
d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  poko n a ła  
T o ru ń  59:48, a w  m eczach o dalsze 
m ie jsca  Szczecin w y g ra ł z W ro c ła 
w ie m  48:44. G dańsk p o k o n a ł P o
znań 62:60, a K ra k ó w  w y g ra ł w . o. 
z W arszaw ą I I .

O stateczna k o le jn o ś ć  w  ko ńco w e j 
ta b e li ro z g ry w e k  p rze d s ta w ia  się 
n as tę pu jąco :

1) W arszaw a I ,  2) T o ru ń . 3) Szcze
c in , 4) W ro c ła w . 5) G dańsk, 6) Po
znań, 7) K ra k ó w , 8' W arszaw a I I .

W  ko szyków ce  k o b ie t t y t u ł  m i
s trza  zdoby fa  d ru żyn a  W arszaw y I  
— 3 p k t.,  2) W ro c ła w  — 2 p k t.,  3) 
W arszaw a I I I  — 1 p k t.

❖
W  ro z g ry w k a c h  s ia tk ó w k i męż

czyzn  t y t u ł  m is trz o w s k i zdoby ła  
d ru ż y n a  W arszaw y p rzed  K ra k o 
w em , L u b lin e m . W ro c ła w ie m , Ł o 
dz ią , G liw ic a m i, C zęstochow ą i  
G dańsk iem .

W  s ia tkó w ce  k o b ie t t y t u ł  m is trz a  
z d o b y ła  d ru ż y n a  W arszaw y I  p rzed  
W arszaw ą I I .  K ra k o w e m , Pozna
n ie m , G d a ń sk ie m , Ł od z ią , R o k itn i-  
cą i  Częstochow a.

W  tu rn ie ju  p iłk a rs k im  o akade 
m ic k ie  m is trz o s tw o  P o ls k i z w y c ię 
ż y ł A Z S  (R o k itn ic a ) w y g ry w a ją c  w  
o s ta tn im  s p o tk a n iu  z G dańsk iem  4:0 
(2:0). D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł K ra k ó w , 
trze c ie  — G dańsk.

W ęgry— Szwecja 4:2 w  p iłce  nożnej
S Z T O K H O L M  (T e ł. \v ł.). M ię d z y 

państw ow e  s p o tka n ie  p iłk a rs k ie  po 
m ięd zy  W ę g ra m i i  S zw ec ją  za koń 
czy ło  się sukcesem  d ru ż y n y  w ę 
g ie rs k ie j 4:2 (2:1).

B ra m k i s trz e li l i  d la  W ę g ie r — 
Puskas w  21 m in u c ie , B u d a i I I  w  
53, Kocsis  w  57 i  H id e g k u t i w  78. 
D la p oko n a nych  p u n k ty  u zyska ! 
S ane ll w  39 i  72 m in .

M ecz b y ł p ro w a d z o n y  w  s z y b k im  
te m p ie , lecz s ta ł na  p rz e c ię tn y m  
poz io m ie  z p ow odu  deszczu i  roz
m o k łe g o  bo iska .

W d ru ż y n ie  w ę g ie rs k ie j n a jle p ie j 
za g ra ł a ta k , za w io d ła  n a to m ia s t po
m oc. U S zw edów  dobrze  w y p a d ły  
fo rm a c je  de fe nsyw n e  i  ś ro d k o w y  
n ap a s tn ik  S ane ll.

(S)

Mistrzostwa Polski w pikę ręcznej 
kobiet i mężczyzn

W n ie d z ie lę  5 bm . w  I I  rz u c ie  
m is trz o s tw  P o ls k i w  p iłc e  ręczne j 
k o b ie t i  m ężczyzn  uzyskan o  nastę
p u jące  w y n ik i :

m ężczyźn i- B u d o w la n i (C horzów ) 
— S ta l (Z ie lo n a  G óra ) 11:7 (5:3), S ta l 
(K u źn ia  R ac ibo rska ) — U n ia  (K ra 
kó w ) 12:5 (5:3), S p ó jn ia  (S ta lin o - 
g ród ) — B u d o w la n i (Opole) 9:13

(3:4), W łó k n ia rz  (Łódź) — A Z S  (Po
znań) 9:11 (7:4), A ZS -W S E  (S ta lin o - 
g ród ) — O W K S  (K ra k ó w ) 14:10 (7:6), 
A Z S -A W F  (W arszaw a) — G w a rd ia  
(G dańsk) 6:7 (2:4).

k o b ie ty : B u d o w la n i (N ow a W ieś) 
— O g n iw o  (K ra k ó w ) 2:3 (0:1), G ó r
n ik  (Ś w ię to c h ło w ic e ) — U n ia  (K ę 
d z ie rzyn ) 10:4 (4:2).

Zakończenie tu rn ie ju  bokserskiego 
w  Sopocie

5 b m . za koń czo n y  zosta ł tu rn ie j  
bokse rsk i w  Sopocie.

P u n k ta c ja  tu r n ie ju :  w . m usza: 
1) B ry c h lik ,  2) Ju s tk a , 3) K ą tn y , 
w . ko g u c ia : 1) K asperczak . 2) R cz- 
p ie rs k i, 3) K in o w s k i, ' w . p ió rk o w a :
1) N ie d ź w ie d z k i, 2) B u d z y ń s k i. 3) 
S o k o ło w s k i, w . le k k a : 1) M ile w s k i,
2) S o cze w iń sk i, 3) F u tia k ie w ic z , 
w . le k k o  p ó łś re d n ia : 1) K u d ła c ik .

2) S adow sk i, 3) N o w a k  Zb.. w . p ó ł
ś re d n ia : 1) C za ję ck i, 2) P iń s k i, 3) 
K ess le r, w . le k k o ś re d n ia : 1) M u s ia ł, 
2) Po leks, 3) W o jtk o w ia k , w . ś red 
n ia : i)  P ió rk o w s k i, 2> K ra u s . 3)
W o jc ie c h o w s k i. w . p ó łc ię ż k a : 1) 
B ie l, 2) M ic h a la k , 3) Z ie m b ic k i,  
w . c iężka : 1) A lb re c h t, 2—4) K u -  
m orz , M a ń ka  i P ie tro ń , k tó rz y  zdo
b y li  ró w n ą  ilo ść  p u n k tó w .

F o to : N o w o s ie lsk i

Nowe ks ią żk i
B. Kieilrow. O pracy Fryde

ryka  Engelsa „Dialektyka przy
rody“ . Tłumaczył P. Halfter. 
\Vvd. „Książka i Wiedza“ W ar- 

Iszawa 1953. Str. 76. Nakład 
7.500 eg/.. Cena zt. 2.15.

Tadeusz Jackowski. W cieniu 
kurii krakowskiej. Wyd. „Książ
ka i Wiedza“  Warszawa 1953. 
Str. 48. Nakład 50.000 egz. Ce
na zt. 0.60.

Wanda Gościmińska. Mój
wielki dzień. Oprać. lit. A. Sci- 
bor-Rylskiego. Wyd. „Książka 
i Wiedza“  Warszawa 1953. Str. 
24. Nakład 30.000 egz. Cena zł. 
1.50.

Teatr
Było to jeszcze w  tych latach, 

gdy satyrycy pastwili się nad 
słowem kinofikarja a pojęcie 
„stale kino wiejskie“ nie było 
nikomu znane.

Od tego czasu kinofikacja sta
ła się Filmem Polskim, a w ca
łym kraju otwarto tysiące sta
łych kin wiejskich. Wiele się od 
togo czasu zmieniło.

Tylko nie w Sokołowie Pod
laskim (woj. warszawskie). W  
Sokołowie Podlaskim, tak jak 
7 lat temu, nie ma kina stałego 
i tak jak 7 łat temu trw a nadal 
ożywiona wymiana korespon
dencji z Warszawą. Tyle, że ina
czej trochę trzeba redagować 
adres na kopercie. Już nie kino
fikacja a Film Polski.

Ale treść tych listów jest po
dobna, Te same argumenty So
kołowa. że kino jest potrzebne, 
konieczne. I  te same zastrzeże
nia Filmu Polskiego. Że sala nie 
odpowiada wymogom technicz
nym, że niesposób.

Od ezasu do czasu monotonię 
tej wieloletniej korespondencji 
przerwie przyjazd jakiejś komi
sji z Warszawy. Błyśnie nadzie
ja. A nuż?

Czasem, dla bardziej szczegó
łowego przedstawienia swych 
racji, w7ybierze się do Okręgo
wego Zarządu Kin, względnie 
Generalnej Dyrekcji F. P. dele
gacja z Sokołowa Podlaskiego. 
Znów pełne napięcia oczekiwa
nie. Może tym razem?

f Komisji tych 1 wyjazdów, 
mieszkańcy Sokołowa obliczają 
w dziesiątki. Wysłanych listów
— bodaj w setki. Ale kino z te
go wszystkiego jakoś nie wyni
ka.

Sala, która według Sokołowa 
i się nadaje, a według Warszawy
— nie, w dalszym ciągu jest nie 
wykorzystana. Tylko od czasu 
do czasu sokołowska cukrownia, 
mająca własny, wąskotaśmowy 
aparat da tu parę gościnnych 
seansów.

Obraz miga, zawodzi dźwięk. 
Nigdy natomiast frekwencja. 

; Ludzi jest zwykle dwa razy 
więcej niż miejsc. Mieszkańcy 

| Sokołowa są bardzo stęsknieni 
za kinem.

Nie wchodzimy w  to, jak jest 
i z tymi technicznymi zastrzeże
niami. Może słuszne, może nie.

! Nie wiemy. Być może, że fakt, 
l iż od paru lat odbywają się tu, 
przy wypełnionej sali, imprezy 
artystyczne, że z powodzeniem 
daje tu czasem seanse filmowe 
cukrownia — o niczym jeszcze 
nie świadczy. Być może.

Aie na pewno — i to już jest 
niewątpliwe — miasto Sokołów 
liczące około 10 tys. mieszkań
ców zasługuje na stałe kino, 
którego doczekały się już dwie 
gromady w  tym powiecie, a na 
które wciąż bezskutecznie czeka 
powiatowe miasto.

(wik)

B R Y G A D A  D O Z O R C Y  H R U Z Y
Peter Karvasz: „Ludzie z naszej ulicy“ . Komedia optymi

styczna w 4 aktach. Przekład ze słowackiego Wandy Karczew
skiej, reżyseria Maryny Broniewskiej, scenografia Andrzeja Sa
dowskiego. Premiera w Teatrze Ludowym w Warszawie.

Po zasłużonym sukcesie w 
Lodzi — słusznie znalazła się 
i w Warszawie wesoła, o wode
wilowym zacięciu sztuka. Pete
ra Karvasza „Ludzie z naszej 
ulicy“ , utrzymują-ca się od pa
ru lat z powodzeniem w tea
trach Czechosłowacji, grana 
też w paru innych krajach de
mokracji ludowej. Miody, uta
lentowany i ambitny powieścio- 
pisarz i dramatopisarz słowac
ki dal bowiem komedię zręcz
ną, peiną zabawy nie pozba
wionej głębszego sensu i mora
łu, nie ogołoconego z koloro
wych, pstrych szatek.

Lekki, pogodny utwór Kar- 
vasza nie s ili się na obrysowa
nie skomplikowanych charakte
rów ludzi, postawionych przed 
skomplikowanym zadaniem ży
ciowym. Ale w zręczny i po
wabny teatralnie sposób ukazu
je przemianę duchową i spo
łeczną grupy mieszkańców jed
nego z domów w Bratysławie.

Ci obywatele, przeważnie drob- 
nomieszczanie — chociaż jest 
między nimi i robotnik-bume- 
lant i były tramwajarz zatru
dniony w charakterze dozorcy 
—• stali z dala od przemian ży
cia, na uboczu od entuzjazmu 
pracy dla ludowego państwa. 
Przypadek, zbieg okoliczności 
pozwala im jednak włączyć się 
chociaż na chwilę w proces so
cjalistycznego budownictwa, 
zakosztować radości i dumy 
współzawodnictwa pracy. I na
stępuje w nich przemiana, mo
że cokolwiek powierzchowna i 
odrobinę za szybka, ale w ogól
nym wyrazie, uzasadniona i 
przekonywająca, choć oparta o 
pewne farsowe uproszczenia. 
Jest to przy tym, jak widzimy, 
sztuka o tematyce współczes
nej, a więc nienajczęstszy choć 
zawsze tak gorąco witany gość 
na naszych scenach.

Reżyserka przedstawienia 
komedii Karvasza w Łodzi, Ja
dwiga Chojnacka, położyła

główny nacisk na soczyste, ro
dzajowo barwne odmalowa
nie tła, lekceważąc nieco pery
petie fabularne „ludzi z na
szej ulicy“ . Toteż w Teatrze 
Powszechnym w Łodzi najwię
kszą wesołość budzi pierwsza 
połowa sztuki, będąca statycz
ną ekspozycją w stosunku do 
zadyszanej w wyścigu o pierw
sze miejsce wśród ochotniczych 
brygad drugiej części. Odwrot
nie postąpiła reżyserka war
szawskiego przedstawienia, 
Maryna Broniewska: zaniedbu
jąc nieco pierwszy akt komedii, 
podmalowujący tło społeczne i 
obyczajowe, całą inwencję roz
winęła w drugiej połowie 
przedstawienia, żywo i z tem
peramentem ukazując współ
zawodnictwo podwórza kamie
nicy pod nr. 22 z ochotniczymi 
zespołami z innych domów; 
przez co zainteresowanie w i
dzów, miast słabnąć rośnie, co 
z kolei przyczynia się do go
rętszych oklasków po finale 
niż po uwerturze sztuki.

Wśród wykonawców sympa
tycznego przedstawienia w 
Teatrze Ludowym wyróżniają 
się odtwórcy ról męskich: Ka

zimierz Petecki jako dozorca 
Hruza; Jerzy Michalewicz jako 
starszy referent Hotub, w urzę
dzie skarbowym; Stanisław 
Iwański jako fryzjer Filipko, 
rozklekotany malkontent a póź
niej zapalczywy ochotnik w 
brygadzie ochotniczej; Stefan 
Rybarczyk jako tów. Struhar, 
uświadomiony robotnik - bry
gadzista. Joachim Lamża poka
zał plastyczną figurę bumelan
ta, ale nie robotnika-obiboka 
lecz mieszczańskiego pochodze
nia bikiniarza. Podejrzanego 
prowadzenia kelnerkę gra dy
skretnie Sylwia Zakrzewska, 
zabawnie komenderuje swoim 
Filipkiem Lucyna Bracka.

Sadowski jako plastyczny oj
ciec podwórka domu pod nr 22 
nie dal sobie rady z ciasnotą 
sceny; i zgryźliwie osądził, że 
ów dom pod nr 22 to stara, 
mieszczańska czynszówka do
minująca nad nowymi lokato
rami.

Autora, który przybył spe
cjalnie z Czechosłowacji na 
premierę swej sztuki, oklaski
wana gorąco i serdecznie.

JASZCZ

Czyżyków i CDSA zwycięzcami wyścigu 
kolarskiego w ZSRR

W  n ie d z ie lę  5 bm . z a k o ń c z y ł się 
w  M o skw ie  15-e tapow y w y ś c ig  k o 
la rs k i.  W k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j 
w y ś c ig  w y g ra ł p ie rw s z y  zespól 
C D S A  p rzed  D yna m o . W k o n k u 
re n c ji  in d y w id u a ln e j t r z y  czo łow e 
m ie jsca  z a ję li za w o d n ic y  C D S A  I 
— 1. C zyżykó w , 2. K r iu c z k o w , 3. 
K le w c o w .

/ O s ta tn i, ’X V  e tap  w yśc ig u  na tra -  
| sie G żask — M o skw a  (o ko ło  170 km ) 
j p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  W ie rs z y n in o - 
! w i (C D S A ), w  czasie 4:02:31.6 (ś red - 
! n ia  szybkość o k . 42 k m  na g od z i

nę). T uż  za n im  p rz y b y ł do m e ty  
K o le so w  (Z e n it)  o raz  M a tw ie je w  
(K a le w ).

Dalsze zwycięstwo koszykarzy‘radzieckich
w Belgii

3 bm . w P a łacu  S p o rto w y m  w  
B ru k s e li ro zeg ra n y  zosta ł mecz 
p i łk i  k o s zyko w e j m ięd zy  d ru żyn ą  
radz iecką , a k o m b in o w a n y m  zespo
łem  k o s z y k a rz y  b e lg ijs k ic h . K o szy 
ka rze  ra d z ie ccy  za de m o n s tro w a li

w y s o k i p oz iom  g ry . S p o tka n ie  za
k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  77:58 na k o 
rzyść d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j, k ló re l 
z w yc ię s tw o  p u b liczno ść  n a g ro d z iła  
b u rz l iw y m i o k la s k a m i.

Lekkoa tlec i radzieccy w  Szwecji
G O E TE B O R G . P rz e b y w a ją c a  w  

S zw ec ji e k ip a  ie k k o a tle tó w  ra dz ie 
c k ic h  s ta rto w a ła  4 bm . w  M ię d z y 
n a ro d o w y c h  Zaw odach  L e k k o a tle 
ty c z n y c h  z u dz ia łem  z a w o d n ik ó w  
S zw ec ji, N o rw e g ii i  D a n ii.

Z a w o d y  o b e jm o w a ły  8 k o n k u re n 
c j i ,  w  k tó ry c h  s p o rto w c y  ra dz ie c 
cy  z a ję l i  w iększość czo ło w ych  
m ie jsc .

W b iegu  na 100 m . m ężczyzn 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł K a lia je w  — 
10,8 p rzed  T o k a r ie w e m  - -  10,9 i
K a rlsso n e m  (S zw ecja) — 11,1.

D ob re  w y n ik i  o s ią g n ę li z a w o d n i
cy  ra d z ie ccy  w  b iegu  na 200 m. — 
T o k a r le w  — 21,9, K a lia je w  — 22,0, 
K a rlsso n  (S zw ecja ) — 22,3.

W b iegu  na 800 m . z w y c ię ż y ł Iw a - 
k in  — 1,51,1. D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł 
E kse ld  (S zw ecja) — 1,53,0. W  biegu 
na 3000 m . z w y c ię ż y ł A n u fr ie w  w  
czasie 8.15,0 p rzed  A lb e rtsso n e m

(S zw ecja) 8.24.0. D u ń c z y k  G re g o r- 
sen z a ją ł p ią te  m ie jsce  — 8.47,0.

400 m . p p ł. w y g ra ! L i t u j  o w  — 51,7 
p rzed  J u lin e m  — 52,1 i  N ilsso ne m  
(S zw ecja) — 54.8.

W s ko ku  o tyczce  z w y c ię ż y ł D e
n ise n ko  — 4,25, H ju l t k w is t  (Szw e
c ja ) o s iągną ł w ysokość  3.85.

W b iegu  na 100 m. k o b ie t z w y c ię 
s tw o  o dn io s ła  H n y k in a  — 12,5.

R zu t d ys k ie m  z a k o ń c z y ł się  z w y 
c ięs tw e m  P o n o m a rie w c j, k tó ra  b i
ją c  sw ó j re k o rd  ż y c io w y  u zyska ła  
55,68 m. D rug ą  b y ła  D um badze  — 
46,95, trze c ią  — Szenberg  (Szw ecja)
— 41,81. W śród  m ężczyzn p ie rw sze  
m ie jsce  z a ją ł F ransson (S zw ecja) — 
49,24 p rzed  A rw id sso n e m  (S zw ecja)
— 48,39 i G r ig a łk ą  (ZSRR) — 48.34.

W rzu c ie  m ło te m  d o b ry  w y n ik
m ia ł S tra n d li (N o rw e g ia ) — 59,72 
p rzed  K riw o n o s o w e m  (ZSRR) — 
57,86.

R A D I O
W T O R E K  7 L IP C A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia do 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n 
c e rt, 6.10 W iązanka  z k o m e d ii m u 
zyczn ych , 6.20 W szechnica  R ad io 
w a, 6.40 W ią zan ka  m e lo d ii o p e re tk o , 
w y c h , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y 
ka, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
K o n c e r t so lis tó w , 8.30 A u d y c ja  dla 
dz ie c i s ta rszych , 9.00 P o p u la rn e  u - 
tw o ry  s y m fo n ic z n e , 9.30 A u d y c ja  
d la  p rze d s z k o li i  dz ie c iń ców  w ie j 
s k ich , 9.50 P rz e rw a , 10.55 U tw o ry  
sk rzyp co w e , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a l
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
„N a  sw o jską  n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 S u itą  ,,H a ry  Janos“ , 
13.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 P rz e r
w a, 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.10 
M u z y k a  lu d o w a , 16.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 16.45 M u z y k a , 17.05 A u d y 
c ja  d la  ro d z ic ó w , 17.20 K o n c e rt, 
18.00 M ik ro fo n e m  po  k ra ju ,  18.15 
„M is trz o w ie  w o k a l is ty k i  ra d z ie c 
k ie j — W a le ria  B a rso w a “ , 18.45 K o n . 
c e rt, 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.45 „ P ie r w -

1 sza posada“  — s łu c h o w is k o , 21.45 
M u z y k a , 22.15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
22.30 P o lska  m u z y k a  ka m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt,
6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a ,
8.00 K o n c e r t so lis tó w , 8.30 M u z y k a , 
8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
M u z y k a  ope row a, 14.40 R e c ita l o r 
g an o w y, 15.10 „P a p ie ż  i  b u n to w 
n ik “  — fra g m e n t p ow ieśc i Jana W i-

j k tó ra , 15.30 A u d y c ja  d la  dz iec i, 16.00 
j M u z y k a  o p e re tk o w a , 16.20 „M u z y -  
i ka  d la  w s z y s tk ic h “ , 17.05 K o re s p o n - 
i den c ja  z za g ra n ic y , 17.25 „Z e  sp o r
tu “ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ ,

| 18.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  18.30 „W  
j p ra c o w n ia c h  u cz o n y c h “ , 18.40 M u 

zyka  lu d o w a , 19.10 A u d y c ja  l i t e -  
! t acka, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
120.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 21.26 

W ia do m o śc i sp o rto w e , 21.40 K o n c e r t 
! K ra k o w s k ie g o  C h ó ru , 22.00 W szech- 
! n ica  R ad io w a , 22.20 M u z y k a  ta n e cz- 
i na, 23.00 U tw o ry  H ae n d la .

-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r N acze ln y  8-17-06. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28. 
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